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Ha_ cześć li Zjazdu PZPR
INowe zobowiązania budowniczych 

hutv im. Lenina
(f) KRAKÓW-NOWA HU­

TA. Szlifierz Stanisław Woź 
niak z wydz. mechanicznego 
rejonu warsztatów pomocni­
czych huty im- Lenina w imię 
niu swej brygady zobowiązał 
się na cześć II Zjazdu Partii 
oszlifować 2 tys sztuk-osi, do 
transpoiterów skracając czas 
ich wykonania o 90 roboczogo- 
dzin. W ślad za nim brygada 
ślusarsko • montażowa Siera 
chana postanowiła wykonać do­
datkowo i20 kompletów za­
worów, skracając jednocześnie 
czas ich wykonania o 5 dni.

Do nowych zobowiązań 
przedzjazdowych zgłoszonych 
przez wydział mechaniczny 
huty1 im. Lenina dołączyły swe 
postanowienia również załogi 
odiewni żeliwa, formierni odle­
wni staliwa, robotnicy oczysz­
czalni odlewni staliwa oraz 
wydziału kuźni.

Olkuscy emalierzy 
upowszechniają inicjatywę 

Klaji
OLKUSZ. 165 tysięcy sztuk 

artykułów gospodarstwa do­
mowego tj. o 15 tys. sztuk 
więcej niż to przewidywały po­
stanowienia, wyprodukowała do 
15 hm, w czynie przedzjazdo- 
wym załoga Olkuskiej Fabryki 
Naczyń Emaliowanych.

Obecnie załoga fabryki w 
Olkuszu podjęta nowe zobo­
wiązania, które przewidują wy­
produkowanie dodatkowo w I 
kwartale br. przeszło 81 ton 
artykułów gospodarstwa domo­
wego. Dzięki tym postanowie­

niom na rynku ukażą się zwięk­
szone ilości: czajników, patel­
ni, garnuszków aluminiowych, 
garnków, pokrywek itp

Podejmując nowe zobowiąza­
nia załoga postanowiła upo­
wszechnić w zakładzie inicjaty 
wę Klaji. Zastosowana ona zo­
stanie m, in. w oddziale hla 
chnrni i rozszerzona w oddzia 
le wanien surowych.

Dziesiątki tys. metrów 
nowych rodzajów tkanin
LODŹ. Do magazynów i 

składnic Centrali Tekstylnej na 
płynęło ostatnio m in. około 
20 tys, metrów pięknej, wysoko­
gatunkowej tkaniny na letnie 
koszule męskie z Pabianickich 
Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego, kilkadziesiąt tys, metrów 
pięknej tkaniny impregnowanej 
na płaszcze letnie oraz nowego 
dotychczas nie produkowanego 
rodzaju wielobarwnej tkaniny 
sukienkowej.

Inicjator czynu przedzjazdo- 
wego — załoga ZPB im. Mar­
chlewskiego w Lodzi dostarczy­
ła, poważne ilości tkanin dwócn 
nowych rodzajów — tkaninę 
ręcznikową oraz wielobarwną 
wysokogatunkową tkaninę na 
bluzki damskie.

Transport nowego rodzaju ko­
lorowo tkanej flaneli na koszu­
le męskie dostarczyli włóknia­
rze Rudzkiej Wykończalni Ba­
wełny. Włókniarze zaś ZPB im 
F. Dzierżyńskiego przekazali 
transport poszukiwanej piki 
bawełnianej na konfekcję dzie­
cięcą.

Depesze do krajowego zjazdu 
francuskiego Stowarzyszenia 

Obrony Granicy na Odrze i Nysie
(f) Przewodniczący Polskie­

go Komitetu dla Pokojowego 
Rozwiązania Problemu Nie­
mieckiego, prof. Stanisław Kul­
czyński, wysłał do prezydium 
odbywającego się obecnie w 
Paryżu krajowego zjazdu Sto­
warzyszenia Obrony Granicy 
na Odrze i Nysie depeszę nastę­
pującej treści:

„W imieniu Polskiego Ko­
mitetu dla Pokojowego Roz­
wiązania Problemu Niemiec­
kiego przesyłam Waszemu Zjaz. 
dowi najserdeczniejsze życzenia 
owocnych obrad.

Naród polski z wielkim uzna­
niem śledzi Waszą szlachetną 
walkę o pokojowe rozwiązanie

problemu niemieckiego, przeciw 
ko wskrzeszeniu odwetowej ar­
mii hitlerowskiej, o nienaru­
szalność granicy na Odrze i 
Nysie.

Przyjmijcie wyrazy naszej 
braterskiej solidarności. Jesteś­
my głęboko przekonani, że tra­
dycyjna przyjaźń jaka łączy 
naród polski z wielkim naro­
dem francuskim, wzmocni się 
jeszcze bardziej we wspólnej 
walce o pokój i niepodległość 
naszych narodów“.

Depesze wysłali również Leon 
Kruczkowski, rektor KUL ks. 
prof. Józef Iwanicki oraz Wo­
jewódzki Komitet Frontu Naro­
dowego w Szczecinie. (PAP)

Niemcy zjednoczone, niezawisłe, demokratyczne 
i pokojowe nie staną się nigdy groźbą dla sąsiadów

O b r a d y  k o n f e r e n c j i  b e r l i ń s k i e j
(f) BERLIN (PAP). 30 stycznia odbyło się szóste posiedze­

nie konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw, na którym przewodniczył min. Georges Bidaułt.

Czterej ministrowie omawia
li w dalszym ciągu propozycję 
delegacji radzieckiej dotyczącą 
zaproszenia przedstawicieli Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej i Niemieckiej Republiki 
Federalnej do udziału w dy­
skusji nad drugim punktem po­
rządku dziennego — „Problem 
niemiecki i zadania zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europy“.

Minister Bidault zapytał czy 
ministrowie życzą sobie zabrać 
glos w sprawie propozycji ra­
dzieckiej dotyczącej zaprosze-

częscinia przedstawicieli obu
Niemiec.

Minister A. Eden oświadczył, 
że nie uważa za celowe zapra­
szać przedstawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich.

Minister W. M. Mołotow 
stwierdził, iż przyjmuje do wia­
domości oświadczenie min. Ede- 
na,, lecz uważa za konieczne 
podkreślić, że delegacja radzie­
cka pozostaje na swym stano­
wisku, uważając, iż należy za­
prosić na konferencję przedsta­
wicieli Niemiec wschodnich i

zachodnich oraz wysłuchać ich 
zdania na temat problemu nie­
mieckiego.

Dulłes oświadczył, że pod­
trzymuje pogląd wypowiedzią 
ny na poprzednim posiedzeniu 
Nie jestem — powiedział on — 
zwolennikiem propozycji p 
Molotowa, by zaprosić tutaj 
przedstawicieli Niemiec wscho­
dnich i Republiki Federalnej 
Sekretarz stanu USA dodał, żr 
rząd Niemiec zachodnich sarn 
nic wyraził pragnienia, by za 
proszono go na konferencję mi­
nistrów spraw zagranicznych

Bidault oświadczył, że „ce 
lowe będzie zaczekać z zapro­
szeniem przedstawicieli Nie 
mieć zachodnich i wschodnich

do czasu aż utworzony zosta­
nie rząd niemiecki, który mógł­
by reprezentować cały naród 
niemiecki“ Następnie Bidault 
jako przewodniczący zapropo 
nowal podjęcie dalszej dysku­
sji nad drugim punktem po 
rządku dziennego:, „problem 
niemiecki i zadania zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europy“.

Eden oznajmił, że już na po­
przednim posiedzeniu poczyni! 
pewne uwagi na temat drugie­
go punktu porządku dziennego 
i wniósł pewne propozycje. Nie 
mogę — stwierdził Eden —- nic 
do tego dodać.

Jak wiadomo, Eden zapropo­
nował na poprzednim posiedze-

niu brytyjski pian zjednocze­
nia Niemiec, który przewiduje 
następujące „stadia“: tzw. 
„woine wybory“ w całych 
Niemczech pod kontrolą czte­
rech mocarstw okupacyjnych na 
podstawie ordynacji wyborczej 
opracowanej przez cztery mo 
carstwa: zwołanie wybranego 
w ten sposób zgromadzenia na­
rodowego dla opracowania kon­
stytucji, w oczekiwaniu na któ 
rą miałyby nadal funkcjonować 
na zachodzie władze bońskiei 
Republiki Federalnej, a na 
wschodzie władze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej: u- 
tworzenie rządu ogólnoniemie- 
ckiego zgodnie z konstytucją

nie narodowe i przekazanie te­
mu rządowi pełnomocnictw za­
równo rządu Republiki Fede­
ralnej jak i rządu NRD: roko­
wania w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi, w których imieniu powinien 
występować wspomniany rząd 
ogólnoniemiecki. .

Plan wyluszczony przez Ede- 
na głosi, że w ciągu wszystkich 
tych „stadiów“ utrzymują się 
w tej czy innej formie funkcje 
kontrolne mocarstw okupacyj­
nych, a wojska obce pozostają 
na terytorium Niemiec.

.Nic jednak nie powiedziano 
o tym, kiedy i w jaki sposóbV,I\IV_gVJ Vl 1 1 1 V' Ł ------- J J ,

zatwierdzoną przez zgromadzę-'skończy się okupacja Niemiec.

Oświadczenie ministra Mołotowa

Przędzalnia cienkoprzędna Andrychowa 
przystąpiła do produkcji ciągłej

Następnie zabrał głos W. M 
Mołotow i złożył następujące 
oświadczenie:

Niech mi -wolno będzie po­
czynić na razie tylko wstępne 
uwagi.

Wczoraj wysłuchaliśmy cie­
kawego przemówienia p. Ede- 
na, jak również otrzymaliśmy 
obszerny tekst propozycji, które 
wniósł p Eden Oczywiste jest, 
że musimy uważnie przestudio­
wać i jeden i drugi dokument.

Delegacja radziecka uważa 
za rzecz ważną wysłuchanie o- 
pinii również innych kolegów 
w sprawie Niemiec.

O tym, czy aprobują oni te­
zy wyłuszczone przez p. Edena, 
na razie nie wiemy. Albo też 
mają oni inne plany rozpatrze­
nia i rozwiązania problemu nie­
mieckiego. . Oczekujemy z zain­
teresowaniem oświadczeń p. 
Bidault i p. Dullesa w tej spra­
wie.

Z korespondencji dyplomaty­
cznej między rządami Francji, 
Angiii i USA z jednej strony 
a Związkiem Radzieckim z dru­
giej strony wiemy już, że spe­
cjalne znaczenie przywiązują 
państwa zachodnie do sprawy 
tzw. wolnych wyborów ^N iem ­
czech. Pan Eden także mówił 
głównie na ten temat. Donio­
słości tego problemu nie nale­
ży pomniejszać.

Rząd radziecki przywiązywał 
zawsze wielką wagę do prze­
prowadzenia wolnych wyborów 
w całych Niemczech. Wolne 
wybory w całych Niemczech są 
konieczne dla zapewnienia trwa­
łego zjednoczenia obu części

(f) KRAKÓW. Po okresie 
rozruchu poszczególnych zespo­
łów maszyn, po okresie pro­
dukcji próbnej, nowa przędzal­
nia cienkoprzędna w Andry- 
chowie przystąpiła 30 bm do 
produkcji ciągłej.

*
W godzinach popołudnio­

wych, w bogato udekorowanej 
sal; Domu Kultury odbyła się 
akademia, podczas której min 
Stawiński wręczył zasłużonym 
ludziom andrychowskiej budo­
wy odznaczenia państwowe. 
Złoty Krzyż Zasługi otrzymał 
naczelny inżynier budowy An- 
drychowskich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego — Ta­
deusz Olszewski. Srebrne Krzy­
że Zasługi otrzymali: mistrz 
przędzalniczy — Stanisław Gie- 
ruszczak, kierownik tkalni, dłu­
goletni pracownik zakładów 
Jan. Bylica, przodująca tkaczka 
— Franciszka Płonka, naczelny 
inżynier andrychowskich ZPB

Uroczysłości w Opolu 
w 9 rocznicę powrotu 

do Macierzy
(f) OPOLE. Uroczyście ob­

chodzili mieszkańcy Opolszczy­
zny 9 rocznicę powrotu do Ma
cierzy.

Na połączoną sesję rad naro­
dowych, która odbyła się w sa­
li Państwowego Teatru Ziemi 
Opolskiej, przybyły licznie de 
legacje z zakładów pracy Mn-
stytucji oraz młodzież szkół o-
polskich. Referat okolicznościo­
wy wygłosił przewodniczący 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej Karol Musiol. Omawia, 
jąc perspektywy rozwoju mia­
sta mówca stwierdził, że pro­
jektuje się 'Ti. in. budowę 
nowego wielkiego teatru, lesz­
cze lednego kina, przeksztalce- 

wyspy „Bolko“ '
rv załóż

śródmieściu
nie
park kultury, założenie ogrodu
botanicznego. W 
powstanie nowy dom towaro
wy. a na przedmieściach z no­
ki dzielnicowe i przychodnie 
lekarskie. AF>

— Mikołaj Maź, przodująca 
tkaczka — Maria Rakoczy oraz 
inż. Teofil Karkoszka. (PAP)

Niemiec na demokratycznych 
pokojowych zasadach.

Nie przymykamy oczu na 
fakt, że w pojmowaniu zagad­

nienia wolnych wyborów w 
Niemczech punkt widzenia 
Związku Radzieckiego nie jest 
identyczny pod pewnymi wzglę­
dami z punktem widzenia mo­
carstw zachodnich.

Wydaje się nam, że w danym 
wypadku Związek Radziecki 
bardziej niż trzy mocarstwa za 
chodnie interesuje się tym, aby 
wybory w Niemczech hyły rze­
czywiście wolne i demokraty­
czne, a jednocześnie, aby przy­
czyniły się one do dalszego roz­
woju demokratycznych Niemiec 
na zasadach pokojowych.

Wydaje się nam, że wadą 
wysuniętego przez pana Edena 
planu wyborów ogól non ¡ende­
ckich jest to, iż według tego 
planu wybory w Niemczech bę­
dą w istocie rzeczy o-ddane w 
ręce władz okupacyjnych, a sa­
mi Niemcy stają się przedmio­
tem troski innych państw. Wa­
dą tego planu jest to, że nie 
ufa on niemieckim sitom demo­
kratycznym. Jednocześnie plan 
ten troszczy się zbyt wiele o ;e, 
aby obce mocarstwa, a przede 
wszystkim mocarstwa okupacyj­
ne kontrolowały wszelkimi spo­
sobami zarówno przygotowanie 
wyborów jak i ich przebieg.

Czy nie zbyt mało wolności 
w takich „wolnych wyborach“?

W każdym razie należałoby 
o to zapytać przede wszystkim 
samych Niemców. Z niewiado 
mych powodów nie jest to ab­
solutnie przewidziane w pla­
nie.

Powstaje inne niemniej do­
niosłe pytanie.

Nie rozumiemy dokładnie, co 
się będzie działo w Niemczech 
po wyborach, o których mówił 
pan Eden.

A więc czy Niemcy po tych 
wyborach będą rzeczywiście

wolne i będą miały prawo de­
cyzji w swych sprawach we­
wnętrznych i zagranicznych? 
Rząd radziecki wypowiada się 
za tym, aby w wyniku wyborów 
ogólnoniemieckich państwo nie­
mieckie było rzeczywiście wol­
ne, miało rzeczywiście możność 
decydowania zarówno o swych 
sprawach wewnętrznych, jak i
0 swej polityce zagranicznej 
Nie wynika to jednak z planu 
pana Edena.

Pian wysunięty przez pana 
Edena stwierdza, że „rząd o 
gólnoniemiecki będzie upoważ­
niony do przejęcia międzyna­
rodowych praw i obowiązków 
Republiki Federalnej i radziec­
kiej strefy Niemiec“,

Oznacza to, że propozycje 
pana Edena przewidują, iż po­
zostają w mocy zobowiązania, 
jakie nakładają na Niemcy za­
chodnie układy z Bonn i Pary 
ża, a ponadto że zobowiązania 
te zostają także rozciągnięte 
również na Niemcy wschodnie, 
które obecnie nie mają żadnych 
tego rodzaju zobowiązań. Wie­
lu, bardzo wielu Niemców nie 
może oczywiście z tym się zgo­
dzić. Nie uwzględnia tego w 
dostatecznym stopniu plan pa­
na Edena.

Należy liczyć się ze zdaniem 
Niemców zarówno ze wschod­
niej jak i z zachodniej części 
Niemiec. Nie wolno przy tym 
zapominać, że właśnie Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna reprezentuje te siły naro­
du niemieckiego, które dążą do 
tego, by zapewnić jak najry­
chlejsze zjednoczenie Niemiec 
na zasadach demokratycznych
1 pokojowych, a to w interesie 
pokoju, w interesie bezpieczeń­
stwa Europy. Wszystkie kraje 
miiujące pokój powinny pod 
tym względem poprzeć Niemie­

cką Republikę Demokratyczną.
Skoro plan p. Edena wy­

chodzi widocznie z założenia, 
że po wyborach ogólnoniemiec­
kich Niemcy nie będą mogły 
swobodnie rozstrzygnąć kwe­
stii, czy pozostają w mocy, 
czy też nie układy z Bonn i Pa­
ryża, narzucane obecnie Niem­
com zachodnim — niesposób 
mówić o rzeczywiście wolnych 
Niemczech po tych wyborach

Wiadomo przecież, że za po­
mocą układu dońskiego usiłuje 
się utrzymać dia Niemiec re­
żim półokupacyjny na przeciąg 
dziesięcioleci. A zatem Niem­
cy skrępowane tym układem 
nie będą miały wolności dzia­
łania w swych sprawach we­
wnętrznych, w swojej polityce 
wewnętrznej,

Co się tyczy układu parys­
kiego, to stwierdza się tam 
wprost, że przykuwa ón Niemcy 
do rydwanu, określonego ugru­
powania wojskowego mo­
carstw na 50 lat z góry. Sko­
ro jednak również po wyborach 
ogólnoniemieckich Niemcy nie 
mogą swobodnie zadecydować 
czy układ paryski zostanie w 
mocy, czy też nie — o jakich 
wolnych Niemczech może -być 
mowa w danym wypadku? W 
istocie rzeczy wytwarza się zu­
pełnie injia sytuacja.

Układ paryski o tzw. „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej4“ 
daje wolną rękę militarystom 
niemieckim, którzy uzyskują 
możność odbudowy niemieckiej 
armii regularnej.

Taka „wolność“ jest w da­
nym wypadku przewidziana 
Nie ma to jednak nic wspól­
nego z rzeczywistą wolnością 
dla narodu niemieckiego.

Związek Radziecki zajmuje 
inne stanowisko i pragnąłby,

ażeby do tego stanowiska przy­
łączyły się mocarstwa zachod­
nie, kierując się interesami 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Powinnibyśmy 
osiągnąć porozumienie co do 
tego, aby po wyborach ogólno­
niemieckich Niemcy nie były 
związane żadnymi układami z 
tym, czy innym ugrupowaniem 
mocarstw, aby Niemcy wkro­
czyły pewnie na drogę pokojo­
wą i demokratyczną, i aby swo­
bodnie decydowały nie tylko o 
swych sprawach wewnętrznych, 
lecz również o swych sprawach 
zewnętrznych.

Powinniśmy za-troszczyć się
0 to, by Niemcy odrodziły się 
jako jednolite i niezawisłe, de­
mokratyczne i pokój miłujące 
państwo niemieckie. Takie rze­
czywiście wolne Niemcy nie 
staną się nigdy groźbą dla 
swych sąsiadów i jako jedno 
z wielkich mocarstw zajmą god­
ne miejsce wśród miłujących 
pokój państw Europy.

Oto pierwsze uwagi delegacji 
radzieckiej w omawianej spra­
wie.

W na-stępnym oświadczeniu 
przedstawimy nasze stanowisko
1 propozycje w sprawie niemie­
ckiej.

Z kolei stanowisko USA w 
omawianej sprawie przedstawił 
Dulles. Rozpoczął on od stwier­
dzenia, że doświadczenia hi­
storii wymagają wspólnego roz­
patrywania zarówno problemu 
niemieckiego jak i sprawy za­
pewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy. Z tego miasta, w którym 
obradujemy, — powiedział Dul­
les — rozpętane zostały dwie 
wojny światowe; dwa spośród 
czterech krajów reprezentowa-

Poprawić zaopatrzenie w części zamienne
Wydatne usprawnienie gospodarki remonto­

wej to niezmiernie istotne zadanie we wszyst­
kich gałęziach przemysłu, w rolnictwie i w tran­
sporcie. Mimo pewnej poprawy, jaka nastąpiła 
w tej dziedzinie w roku 1953, sytuacja nadal 
nie przedstawia się zadowalająco. A chodzi 
przecież o problemy niemałej wagi: o jak 
najlepsze wykorzystanie parku maszynowego 
w całej gospodarce narodowej, o przedłużenie 
życia maszyn i urządzeń, tak aby mogły jak 
najdłużej pracować i dawać korzyści. Dobrze 
prowadzona gospodarka remontowa, właściwy, 
socjalistyczny stosunek do maszyn i urządzeń, 
.odpowiednia ich konserwacja, w porę przepro­
wadzone remonty płanowo-zapobiegawcze, ści­
słe przestrzeganie planu remontów kapitalnych 
— to nie tylko jeden z warunków dalszego 
wzrostu produkcji, ale jednocześnie możliwość 
zmniejszenia nakładów inwestycyjnych na in­
stalowanie nowych maszyn i urządzeń.

Tezy przyjęte przez IX Plenum KC PZPR 
podkreślając konieczność usprawnienia gospo­
darki remontowej, zwracają uwagę na mocno 
zaniedbany problem zaopatrzenia w części za­
mienne. „Wobec tego, że brak części zamien­
nych jest przyczyną nienależytego wykorzysta­
nia istniejących maszyn i urządzeń i prowadzi 
do znacznych strat, przemysł maszynowy wi­
nien wydatnie zwiększyć produkcję części za­
miennych i w ten sposób zapewnić usprawnie­
nie gospodarki remontowej w przemyśle, tran­
sporcie i budownictwie, a szczególnie zwiększyć 
zaopatrzenie rolnictwa w części zamienne“ — 
stwierdzają tezy. i

Polepszenie zaopatrzenia w części zamienne, 
nadrobienie zaniedbań jakie nagromadziły się 
w tej dziedzinie w latach ubiegłych to sprawa 
bardzo pilna i trzeba jej w roku 1954 poświęcić 
maksimum uwagi.

Na jej wagę wskazują trudności i opóźnienia 
jakie występują obecnie przy remontach maszyn 
rolniczych i ciągników w Państwowych Ośrod 
kach Maszynowych i PGR. Opóźnienia te są 
wynikiem przede wszystkim niedostatecznego 
zaopatrzenia w części zamienne. Podobna sy
(uncja istnieje np. w górnictwie i budownictwie.
gdzie z braku części zamiennych wiele maszyn 
stoi niewykorzystanych. W Zakładach Włókien 
Sztucznych w Gorzowie wobec braku części 
zamiennych stosuje się niedopuszczalną prak­

tykę rozbierania na części nowych, dostarcza­
nych zakładowi maszyn. Poważne kłopoty, wy­
wołane znacznym niedoborem poszczególnych 
asortymentów części zamiennych ma przemysł 
włókienniczy i niektóre inne przemysły.

[X Plenum KC PZPR zaktywizowało działal­
ność przemysłu maszynowego w kierunku 
zwiększenia produkcji części zamiennych i zao­
strzenia kontroli nad pracą zakładów na tym 
odcinku.

Są fabryki, które w roku 1953 wywiązały się 
w pełni ze swoich zadań w zakresie produkcji 
części zamiennych, a nawet zadania te jak np. 
Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych, Wy­
twórnia Sprzętu Mechanicznego w Poznaniu — 
przekroczyły.

W sumie jednak plan produkcji części za­
miennych nie został w roku 1953 w pełni wy­
konany- Jeżeli chodzi np. o produkcję części dla 
potrzeb rolnictwa znaczne zaległości mają za­
kłady Technicznej Obsługi Rolnictwa. Np. TOR 
w Tczewie na zaplanowane 53 pozycje nie wy­
konał całkowicie 9-ciu, częściowo zaś nie wyko 
nał 16 pozycji. Podległe Ministerstwu Przemy 
stu Maszynowego Zakłady Mechaniczne w Go­
rzowie nie wykonały 6-ciu pozycji, nie dostar­
czyła pełnej ilości sprężyn fabryka drutu im 
Wójcika w Warszawie Zaległości istnieją rów­
nież w produkcji części zamiennych dla maszvn 
górniczych Piotrowicka Fabryka Maszyn Gór 
niczych nie dała kopalniom 93 asortymentów 
części zamiennych, fabryka w Niwce — 75 asor­
tymentów Duże niedobory obrączek dla maszyn 
włókienniczych powstały na skutek nie wykona 
nia planu przez Łódzką Fabrykę Maszyn Włó 
kienniczych.

Rok 1954 przynosi znacznie zwiększone za­
dania w zakresie produkcji części zamiennych 
Dla ich realizacji niezbędne jest przede wszyst­
kim uruchomienie dla tego celu rezerw nie­
wątpliwie istniejących w poszczególnych zakła­
dach, pełne wykorzystanie możliwości produk 
cyjnych zakładów wytwarzających części, a tam 
gdzie istnieje konieczność, jak np. w Odlewni 
i Emalierni w Blachowni czy Dolnośląskich Za­
kładach Mechanicznych w Szprotawie — roz­
szerzenie tych możliwości drogą inwestycji.

Jeśli chodzi o produkcję części dla rolnictwa 
szczególne znaczenie ma usprawnienie pracy 
zakładów TOR podległych Ministerstwu Rolni­
ctwa, które są na ogól słabo zorganizowane, nie 
mają opanowanej produkcji.

Obok, podniesienia produkcji części zamien­
nych konieczne jest rozszerzenie regeneracji zu­
żytych części m. in. za pomocą metalizacji na­
tryskowej. W rolnictwie istnieje wprawdzie obo­
wiązek zwracania zużytych części, aby można 
je było przekazać do regeneracji, obowiązek ten 
nie jest jednak przez wiele zespołów PGR 
i POM-ów przestrzegany. Tak np. jeżeli war­
szawska składnica Centrali Zaopatrzenia Rol­
nictwa ma w tym zakresie znaczne osiągnięcia, 
to we Wrocławiu regeneracji podlega tylko zni­
koma ilość części.

Jak wykazało doświadczenie tegoroczne po­
ważną pomoc w remontach maszyn rolniczych 
okazują zakłady przemysłowe, które “'objęły pa­
tronat nad poszczególnymi POM-ami. Jest ce­
lowe i konieczne, aby patronat ten nie zamienił 
się w jednorazową akcję.

Po to jednak, aby właściwie zaopatrzyć go­
spodarkę narodową w części zamienne, aby za­
bezpieczyć nimi potrzeby remontowe nie wy­
starczy podnosić produkcję części zamiennych 
w ogóle. Konieczne jest do tego przede wszyst­
kim właściwe rozeznanie potrzeb poszczegól­
nych użytkowników maszyn tak, aby na tej pod­
stawie móc sporządzić konkretne plany, od* 
zwierciedlające istotne zapotrzebowanie.

Rozeznanie to we wszystkich gałęziach gospo­
darki narodowej jest obecnie niedostateczne. 
Szczególnie zaś dotyczy to rolnictwa. Dla przy­
kładu można podać, że np. w roku 1953 jeśli 
chodzi o niektóre części do „Ursusa“ na zapo 
trzebowanych przez rolnictwo 8.100 sztuk grusz 
żarowych — odebrało rolnictwo 11.087 sztuk, 
na zgłoszone zapotrzebowanie 2.700 sztuk pomp 
paliwowych wydano 9.136 sztuk, na zapotrze­
bowanych 360 sztuk piast sprzęgła wydano 900 
sztuk itp.

Zrozumiałe, że jak długo poszczególni użyt­
kownicy, zwłaszcza zaś Ministerstwo Rolnictwa 
i Ministerstwo PGR nie będą w stanie postawić 
przed przemysłem konkretnych, ściśle określo­
nych zadań, nie będzie można w petni rozwią­
zać zagadnienia zaopatrzenia w części za­
mienne.

Trzeba jednak powiedzieć, że niezależnie od 
niedostatecznie sprecyzowanych zapotrzebowań, 
również zakłady wytwarzające części nie przy­
wiązują dostatecznej wagi do wykonywania pla­
nu nie tylko według ilości, ale i według asor­
tymentu oraz w dobrej jakości. A przecież go 
spodarce narodowej potrzebne są części ściśle

określone, takie jakich brak daje się odczuwać. 
Niezbędne, jest, aby instytucje nadrzędne zao­
strzyły kontrolę nad asortymentowym wykona­
niem planów produkcji części zamiennych. Tak 
bowiem dla przykładu, jeśli Fabryka Maszyn 
Górniczych w Rybniku wykonała w roku 1953 
plan ilościowy w częściach zamiennych w 118 
proc., to plan asortymentowy tylko w 87,5 proc. 
Przykłady takie można mnożyć.

Zwłaszcza jeśli chodzi o maszyny rolnicze 
konieczne jest wykonywanie planu nie tylko 
w ilości i asortymencie, ale również w odpo­
wiednich terminach, związanych z sezonowym 
charakterem prac w rolnictwie. Pod tym wzglę­
dem również jest jeszcze wiele niedociągnięć.

Ważnym, a mimo podpisywania listów gwa­
rancyjnych. niedostatecznie jeszcze docenianym 
przez hutnictwo problemem jest poprawa zao­
patrzenia materiałowego na produkcję części 
zamiennych. Zdarza się, że niektóre zakłady 
otrzymały w r. ub. zaległe materiały z dużym 
opóźnieniem i mogły p zystąpić do' produkcji 
niektórych części zamiennych dopiero w IV 
kwartale. Zaległości w dostawach materiałów 
na potrzeby rolnictwa mają i obecnie np. hu­
ta „Zawiercie“, huty „Pokój" i „Batory". Jest 
rzeczą niezbędną, aby w roku 1954 nastąpił 

,w tej dziedzinie zdecydowany zwrot na lepsze.
Niezależnie od dotrzymania terminów do­

staw materiałowych dla produkcji części za­
miennych ważną jest sprawa dostarczenia tych 
materiałów w odpowiednich asortymentach.

Osobnym niezwykle istotnym problemem jest 
zwiększenie produkcji i poprawa zaopatrzenia 
w części zamienne przeznaczone dla chłopów 
gospodarujących indywidualnie. Pod tym wzglę­
dem zaniedbania dotyczą nie tylko produkcji, 
ale w znacznej mierze również niewłaściwego 
terenowo rozprowadzania części. Zdarza się 
często, że w jednych powiatach są remanenty 
niektórych części, podczas gdy w innych są one 
poszukiwane.

Podniesienie produkcji części zamiennych, 
szybsze rozeznanie potrzeb jakie są w tej dzie­
dzinie obecnie i jakie będą w perspektywie, 
związana z tym poprawa zaopatrzenia w części 
zamienne przemysłu, transportu, budownictwa, 
a zwłaszcza rolnictwa — to istotny warunek 
usprawnienia gospodarki remontowej, pełniej­
szego wykorzystania posiadanego przez nas 

‘parku maszynowego, dalszego rozwoju gospo­
darki narodowej.

nych tu na konferencji — Fran­
cja i Związek Radziecki — do­
znały inwazji zarówno podczas 
pierwszej, jak i podczas dru­
giej wojny światowej, Anglia 
zaś została zaatakowana z po­
wietrza. Wszystkie nasze czte­
ry kraje musiały dwukrotnie 
gromadzić wszystkie swoje re­
zerwy ludzkie i zasoby mate­
rialne, ażeby przeciwstawić się 
agresji niemieckiej.

Dulles oświadczył następnie, 
że żywotne interesy czterech 
mocarstw wymagają, aby uczy­
niono wszystko co jest możli­
we, żeby nie dopuścić do po w - 
tórzenia agresji niemieckiej. 
Podkreślił on, że omawiana na 
konferencji sprawa ma dwa 
aspekty: po pierwsze — oświad­
czył Dulles — trzeba zjednoczyć 
Niemcy, a po drugie znaleźć 
sposób zapewnienia, że te zjed­
noczone Niemcy będą Niemcami 
pokojowymi.

Po złożeniu tego deklaratyw­
nego oświadczenia Dulłes prze- 
szedł do sprawy konkretnych 
sposobów rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Oświadczył 
on, że aprobuje plan wysunięty 
przez Edena oraz uważa, że 
plan teh jest „jasny, rozsądny i 
słuszny“. Dulles podkreślił, że 
w toku wymiany poglądów mo­
gą być wysunięte propozycje, 
dotyczące pewnych zmian szcze­
gółów planu Edena. Można bę­
dzie rozważyć te propozycje — 
oświadczył Dulłes. Jednakże je­
śli chodzi o całość, to podpisu­
ję się pod propozycją brytyjską.

Następna część swego prze­
mówienia Dulles poświecił pró­
bom udowodnienia, że tzw. 
„wolne wybory“ przewidziane 
w planie ¡Edena mogą rzekomo 
zapewnić narodowi niemieckie­
mu rzeczywiste wyrażenie-jego 
woli.

Jednakże Dulles w dalszym 
ciągu sam sobie zaprzeczył 
podkreślając ze szczególnym 
naciskiem, że te tzw. „woine 
wybory“ muszą być przeprowa­
dzone pod kontrolą władz oku­
pacyjnych.

Mówiąc o zapewnieniu bez­
pieczeństwa Europy Dulles po­
wtórzył obaloną już, od dawna 
tezę amerykańską, że bezpie­
czeństwo Europy może być rze­
komo zapewnione przez zjedno­
czenie sześciu krajów zachod­
nio-europejskich i utworzenie 
tzw. „europejskiej wspólnoty n- 
bronnej“, która — jak wiadomo 
— daje wolną rękę militarĄstom 
niemieckim i umożliwia Im 
wskrzeszenie odwetowej armii 
w Niemczech zachodnich.

(Dalszy ciąg dyskusji poda­
jemy na str. 2). <

Upadek rządu 
Fan fu n i e g o

(f) RZYM (PAP). Na sobot­
nim posiedzeniu Izby Posłów 
chrześcijańsko - demokratyczny 
rząd Fanfaniego. który istniał 
zaledwie 12 dni, został obalo­
ny. Za rządem glosowało 260 
posłów, przeciwko rządowi — 
303, a 12 posłów wstrzymało 
się od głosu.

(f) RZYM (PAP). Po ogło-
szeńiu wyników głosowania w 
Izbie Posłów Anintore Fanfani, 
wobec tego, że Izba odmówiła 
mu votum zaufania, uda! się do 
prezydenta Republiki, aby po­
dać się do dymisji wraz ze 
swym rządem. |

0 Z I Ś  W NUMERZE:
M A K SY M IL IA N  OLEI«: „ P ia ­

sk o w a  te o r ia “ z ab rza ń sk ic h  
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Odsłonięcie pomnika 
F. Dzierżyńskiego 

w Mińsku
(f) MOSKWA (PAP). Przed 

kilku dniami w Mińsku na Buli
warze Komsomoiskim odsło­
nięto pomnik wielkiego rewolu­
cjonisty — Feliksa Dzierżyń­
skiego.

Twórcami pomnika są artyści 
ludowi Białoruskiej SRR, rzeź­
biarz Z. Azgur i architekt 
W. Wolczek.

„Sprawa do załatwienia"
na ekranach Moskwy
(f) MOSKWA (PAP). W 

tych dniach w Ministerstwie 
Kultury ZSRR odbyt się pokaz 
polskiego filmu „Sprawa do za­
łatwienia“. Film zdubbingowa­
no w języku rosyjskim.

W najbliższym czasie wej­
dzie on na ' ekrany kin mo­
skiewskich.

Apel uczestników 
wszechznigzkouej 

narady pracowników 
MTS

(f) MOSKWA (PAP). Prasa 
radziecka z 30 bm. opubliko­
wała apel uczestników wszech- 
związkowej narady pracowni­
ków MTS. Na naradzie tej, 
zwołanej przez Komitet Cen­
tralny KPZR i Radę Ministrów 
ZSRR, obecnych było 2.140 dy­
rektorów i głównych inżynie­
rów MTS, agronomów, zootech­
ników, mechaników, trakto­
rzystów i przedstawicieli koł­
chozów.

Uczestnicy wszechzwiązko- 
wej narady wezwali wszyst­
kich pracowników ośrodków 
maszynowo - traktorowych do 
rozwinięcia współzawodnictwa 
socjalistycznego o pomyślne 
wykonanie zadań postawionych 
przed rolnictwem ZSRR.

Sukcesy wojsk 
ludowych Wietnamu

(f) PARYŻ (PAP). — Jak 
donosi agencja . France Pres- 
se z Saigonu, dowództwo 
francuskie podało oficjalnie 
do wiadomości, iż 29 bm. 
oddziały Wietnamskiej Armii 
Ludowej zdobyły 13 ufortyfi­
kowanych posterunków fran­
cuskich w okolicy Mytho (oko­
ło 80 km na południowy wschód 
od Saigonu). Ponadto wojska 
wyzwoleńcze zdobyły dwa po­
sterunki francuskie na połud­
niowy wschód od Sadec.

„Obrońcy“
mahch narodów...

if) NOWY JORK (PAP). — 
Jak podaje dziennik „Daily 
Worker“, Konfederacja Pracy 
Ameryki Łacińskiej opublikowa­
ła oświadczenie, w którym 
stwierdza, że rząd USA zamie­
rza użyć wojska amerykańskie­
go do interwencji zbrojnej w 
Gwatemali. Z oświadczenia 
wynika, że USA skierowały o- 
statnio swe oddziały wojskowe 
do Nikaragui.

W związku z tym, oświadcze­
nie przypomina wypowiedź am­
basadora amerykańskiego w 
Gwatemali Peurifoy na łamach 
pisma „Time“, że „opinia pu­
bliczna USA może nas zmusić 
do podjęcia pewnych kroków, 
by uniemożliwić Gwatemali 
znalezienie się w rękach komu­
nizmu międzynarodowego“.

Rozwój
radziecko - belgijskich 

stosunków handlowych
(f) MOSKWA (PAP). -  

Agencja TASS donosi, że w wy­
niku rokowań, które zakończy­
ły się 30 bm. podpisany został 
w Brukseli protokół o wymia­
nie towarów między ZSRR a 
belgijsko-luksemburską unią 
ekonomiczną na rok 1954. Pro­
tokół opiera się na układzie ra­
mowym z dnia 18 lutego 1948 
roku.

Protokół przewiduje zwięk­
szenie dostaw towarów w po­
równaniu z rokiem 1953 prze­
szło dwukrotne, jak również 
możliwość dalszego rozszerze­
nia ^obrotów towarowych mię­
dzy obu stronami.

Kronika dyplomatyczna
(f) W dniu 30 bm. Ambasa­

dor Nadzwyczajny i Pełnomoc­
ny Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej w Pol­
sce Ho Cuk-bon złożył wizytę 
Przewodniczącemu Prezydium 
Rady Narodowej w m. st. War­
szawie Jerzemu Albrechtowi.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). — w  B u ­

k a re sz c ie  u k a z a ł s ię  k o le jn y  5 (273) 
n u m e r  czaso p ism a  ,.0  t rw a ły  pokój 
o  d e m o k ra c ję  lu d o w ą!“  —' o rg a n u  I 
B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  o a r ti l  k o m u - i 
n js ty c z n 3'c h  i ro b o tn icz y c h .

A r ty k u ł w s tęp n y  z a ty tu ło w a n y  
le s t :  „ U siln ie  w z m ac n ia ć  so ju sz  
k la sy  ro b o tn icz e j i c h ło p stw a  w 
k ra ia c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j“ .

P ism o  p u b lik u je  sp ra w o z d a n ie  z 
W szechzw iązkow eJ N a ra d y  P ra c o w ­
n ik ó w  M TS. k tó -a  o d b y ta  sie w 
M oskw ie. Z am ieszczono  p e łn y  tek st 
o św iad czen ia  W M. M ołotow a na 
k o n fe re n c ji  b e r l iń s k ie j ,  o raz  s p r a ­
w o zd an ie  z p rzeb ieg u  o b ra d  k o n fe ­
re n c ji.

A r ty k u ł c z ło n k a  KC P Z P R  St. Je - 
d ry c h o w sk ieg o  je st z a ty tu ło w a n y : | 
..T ro sk a  o d o b ro  m as p ra c u ją c y c h  i 
w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j“ W | 
cza so p iśm ie  z n a jd u je m y  a r ty k u ł  re  I 
d a k c y jn y  p t.:  ..S p raw a  D żllasa , a j 
rz eczy w is to ść  ju g o s ło w ia ń sk a “ i

N u m e r z aw ie ra  k o re s p o n d e n c je  z 
ży c ia  p a r ti i  k o m u n is ty c zn y c h  i ro- j 
b o tn lc z y ch . In fo rm a c je  o n ow ych  | 
b u d o w la ch  w  C h in a c h  L u d o w y c h  i i 
inne. •

Dalszy ciąg obrad na konferencji berlińskiej
(Dokończenie ze str. I)

Dulles stwierdzi!, że Stany 
Zjednoczone pragną połączyć 
„europejską wspólnotę obron­
ną" z innym wojskowym ugru­
powaniem mocarstw zachodnich 
— blokiem północno-atlantyc­
kim.

Dulles zakończył swe prze­
mówienie oświadczeniem, że 
USA pragną — jak twierdził — 
zapewnić bezpieczeństwo w 
Europie.

Następnie zabrał głos Geor- 
ges, Bidault, który przedstawił 
punkt widzenia delegacji f;sn- 
cuskiei. Stwierdził on, że sfor 
mutewanie drugiego punktu po­
rządku dzDnnego wskazuje na 
związek, jaki istnieje między 
problemem niemieckim a za­
gadnieniem bezpieczeństwa E- 
uropy. Bidault oświadczył, iż

nie zaprzecza, że związek taki 
istnieje, i zapewnił, że dąże­
niem .delegacji francuskiej jest 
znalezienie takiego rozwiązania 
problemu niemieckiego, które 
mogłoby się przyczynić do za­
dowalającego rozstrzygnięcia 
sprawy bezpieczeństwa wszyst­
kich narodów.

Jednakże w dalszym ciągu 
Bidault bronił realizowanej 
przez mocarstwa zachodnie po­
lityki wciągania Niemiec do 
wojskowego ugrupowania mo­
carstw zachodnich znanego pod 
nazwą „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Bidault powtórzył 
sprzeczne z faktami twierdze­
nie, że taka polityka rozbijania 
Niemiec i Europy została rze­
komo narzucona mocarstwom 
zachodnim. Podobnie jak mini­
strowie spraw zagranicznych

Wielkiej Brytanii i USA, Bi­
dault twierdził, że rozwiązanie 
problemu niemieckiego należy 
przede wszystkim zapoczątko­
wać przeprowadzeniem w Niem­
czech tzw. „wolnych wyborów“. 
Usiłował on również przed, 
stawić sprawę w ten sposób, 
jak gdyby tzw. „europejska 
wspólnota obronna“ dawała Eu­
ropie „gwarancje bezpieczeń­
stwa“.

Bidault oświadczył, że apro­
buje zasadnicze wytyczne planu 
Edena. Utrzymywał on, że ten

plan zmierza rzekomo do przy­
wrócenia jedności Niemiec.

Gdy Bidault zakończył precy­
zowanie swego stanowiska, 
Eden oznajmił, że na następ­
nym posiedzeniu odpowie na 
uwagi ministrów w siprawie 
swego planu.

Postanowiono, że ministrowie 
zbiorą się na następne posie­
dzenie dnia 1 lutego. Posiedze­
nie to odbędzie się w siedzibie 
Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech na Unter den 
Linden.

Spotkanie W. M. Mołotowa z J. F. Dullesem
(f) BERLIN (PAP). 30 bm. 

minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow odbył z 
sekretarzem stanu USA Dulle­
sem rozmowę poświęconą wy­
mianie zdań na temat procedu­
ry rokowań w związku z prze­

mówieniem prezydenta Eisen­
howera z dnia 8 grudnia 1953 
roku 1 oświadczeniem rządu ra­
dzieckiego z dnia 21 grudnia 
ubiegłego roku w sprawie wy­
korzystania energii atomowej.

Memorandum rządu HRD w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
(f) BERLIN (PAP). — Jak 

donosi Biuro Prasowe przy 
premierze NRD, rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
w memorandum przekazanym 
konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych przedsta­
wił swój punkt widzenia na 
sprawę pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego.

W liście podpisanym przez 
premiera NRD Grotewohla 
rząd NRD stwierdza, że w zu­
pełnej zgodzie z miłującą po­
kój ludnością całych Niemiec 
wita ze szczerym zadowole­
niem spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw w Berlinie. Naród nie­
miecki — głosi ’list — ożywio­
ny jest głębokim pragnieniem, 
by konferencja berlińska do­
prowadziła do takich wyników, 
które przyczynią się do dalsze­
go złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego oraz zbliżą 
Niemcy do zawarcia traktatu 
pokojowego i do zjednoczenia 
na zasadach demokratycznych 
i pokojowych. Wobec tego, że

konferencja ministrów spraw 
zagranicznych w Berlinie nie 
powzięła uzgodnionej decyzji 
w sprawie prośby rządu NRD 
z dnia 24 stycznia 1954 r. o u- 
możliwienie przedstawicielom 
NRD i przedstawicielom Nie­
miec zachodnich udziału w o- 
mawianiu na konferencji pro­
blemu niemieckiego — rząd 
NRD, w poczuciu swej wyso­
kiej odpowiedzialności wobec 
narodu niemieckiego i wobec 
sprawy pokoju, uważa za swój 
obowiązek narodowy przedsta­
wienie na piśmie swego punktu 
widzenia na sprawę rozwiąza­
nia problemu niemieckiego.

W części wstępnej memoran­
dum powtarza deklarację za­
wartą w liście premiera Gro- 
tewohia, po czym podkreśla, że 
rząd NRD nadal gotów jest 
niezachwianie wnieść swój 
wkład do dzieła zawarcia trak­
tatu pokojowego oraz utworze­
nia zjednoczonych, demokra.tycz 
nych, pokój miłujących i nieza­
wisłych Niemiec.

W kolejnych rozdziałach me­
morandum omawia szczegóło­
wo nieprzedawnione prawa na­
rodu niemieckiego do traktatu 
pokojowego, przypomina, w ja­
ki sposób układ poczdamski 
zrealizowany został w całej peł­
ni na obszarze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, przed­
stawia sprawę pogwałcenia u- 
kładu poczdamskiego i roz­
członkowania Niemiec przez 
zachodnie mocarstwa okupacyj­
ne, jak również analizuje inne 
zagadnienia pozostające w

związku z problemem niemiec­
kim.

W zakończeniu memorandum 
wysuwa konkretne propozycje 
w sprawie pokojowego rozwią­
zania sprawy Niemiec, przewi­
dujące m. in. utworzenie prowi­
zorycznego rządu ogólnonie- 
mieekiego, przeprowadzenie 
wolnych wyborów w całych 
Niemczech, opracowanie i za­
warcie traktatu pokojowego, u- 
nieważnienie wszystkich ukła­
dów wojennych, wycofanie z 
Niemiec obcych wojsk okupa­
cyjnych.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Ministrów NRD

(f). BERLIN (PAP). — A-
gencja ADN ogłasza następu­
jący komunikat Biura Praso­
wego przy premierze NRD.

3Ó stycznia 1954 roku odby­
ło się pod przewodnictwem pre­
miera Grotewohla nadzwyczaj­
ne posiedzenie Rady Ministrów 
NRD. Premier zakomunikował 
o przebiegu konferencji czterech

ministrów spraw zagranicznych 
i przedstawił Radzie Ministrów 
memorandum, wyluszczaiące 
stanowisko NRD w sprawie po­
kojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Po dyskusji 
która upłynęła pod znakiem 
poczucia wysokiej odpowiedzial­
ności wobec narodu niemieckie­
go, Rada Ministrów zaaprobo­
wała to doniosłe memorandum.

Posłowie labourzystowscy krytykujq stanowisko Duüesa
(f) LONDYN (PAP). Po­

seł do Izby Gmin z ramienia 
partii labourzystowskiej . W 
Wyatt przemawiając w mieście 
Woodford ostro potępi! sekre­
tarza stanu USA J. Dullesa za 
jego odmowę zwołania konfe­
rencji wielkich mocarstw z u- 
dziatem Chińskiej Republiki 
Ludowej.

— Jeśli Dulles będzie się u- 
pierał przy swym absurdalnym 
stanowisku — oświadczył m.

in. Wyatt — może on spowo­
dować fiasko konferencji ber­
lińskiej. Trudne problemy azja­
tyckie, jak np. przyszłość Ko­
rei, sprawa wyspy Taiwan i 
wojna w Indochinach nie będą 
mogły być rozstrzygnięte bez 
udziału Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Stanowisko ministra 
Mołotowa, który proponuje 
zwołanie w jakiś cżas po o- 
bradach berlińskich konferencji 
pięciu wielkich mocarstw z u-

dzialem Chin Ludowych, jest 
całkowicie słuszne. Minister E- 
den zdaje sobie z tego sprawę 
i powinien poprzeć w całej peł­
ni ministra Mołotowa.

inny poseł labourzystowski 
Desmond Donnelly przemawia­
jąc w mieście Cambridge rów­
nież skrytykował stanowisko 
Dullesa na konferencji berliń­
skiej.

— Stanowisko delegacji a- 
merykańskiej. w Berlinie — o-

świadczyl Donnelly — jest wy­
razem całkowitego braku po­
czucia odpowiedzialności poli­
tycznej. Delegacja brytyjska na 
konferencję berlińską powinna 
oświadczyć stanowczo, że nie 
zamierza podporządkowywać 
się absurdalnym żądaniom 
USA. W zakończeniu Donnelly 
podkreślił, iż jest przekonany, 
że cala ludzkość pragnie gorą­
co, aby obrady konferencji ber­
lińskiej daty pozytywne wyniki.

Wyrok w procesie adenauerowskich szpiegów w Opolu
(f) OPOLE. W dalszym cią­

gu drugiego dnia procesu szpie­
gów wywiadu adenauerowskie- 
go toczącego się przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym w 
Opolu zeznawali dalsi świad 
kowie. M. in. składali zeznania 
świadkowie: Elżbieta Stoklos, 
Władysław Ignacek, Norbert Koj 
i Erna Pietruszko, którzy dali 
się nakłonić do roboty szpie­
gowskiej.

Zeznania innych świadków: 
Józefa Wyrwicha, Alfreda Bry­
la i Jana Kurdy dobitnie wy­
kazały, jak mocno potępia lud­
ność Opolszczyzny niecną ro­
botę szpiegów adenauerowskich.

Po zamknięciu postępowania 
dowodowego przewodniczący 
Sądu udzieli! głosu prokurato­
rowi.

Rzecznik oskarżenia, proku­
rator wojskowy ppłk. Golczew- 
ski w przemówieniu swym 
wskazał, że toczący się proces 
odsłonił zgniliznę, a jednocze­
śnie całkowite odosobnienie lu­
dzi, którzy zaprzedali się neo- 
hitlerowskiemu faszyzmowi.

Po omówieniu kwalifikacji 
prawnych czynów przestęp­
czych, popełnionych przez os­
karżonych, prokurator wskazał, 
że popełnione przez nich zbro­
dnie zostały w pełni udowod­

nione i zażądał dla osk. Pie­
truszki i Koja — kary śmierci 
oraz dla osk. osk. Kopca, Mo­
skala i Skowronka kary długo­
terminowego więzienia.

Następnie Sąd udzielił głosu 
obrońcom. Starali się oni wy­
kazać Sądowi okoliczności ła­
godzące, takie jak niski poziom 
umysłowy oskarżonych, wpły­
wy wywierane na nich przez 
wychowanie w duchu hitlerow­
skim itp.

W ostatnim słowie oskarżeni 
prosili Sąd o taki wymiar ka­
ry, który pozwoliłby im napra­
wić krzywdy wyrządzone naro­
dowi polskiemu.

Sąd po naradzie wydal wy­
rok, mocą którego oskarżeni 
Alfred Pietruszka i Henryk 
Koj skazani zostali na karę 
śmierci i utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw‘ho­
norowych na zawsze. Herbert 
Kopiec skazany został na 15 
lat więzienia, utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na 5 lat: Henryk 
Skowronek — na 12 lat wię̂  
zienia wraz z utratą praw pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na 4 lata; Stani­
sław Moskal — na 10 lat wię­
zienia i utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na 3 lata. (PAP)

- S P R A W A  N I E  T Y L K O  F O R M A L N A
„TRYBUNY LUDU" Z BERLINA)

Na konferencji prasowej je­
den z dziennikarzy zapyta! 
rzecznika angielskiej delega­
cji: — Czy plan ministra 
Edena w sprawie Niemiec 
znany jest rządowi Adenaue­
rs? Rzecznik oświadczył — 
aczkolwiek z lekkim zażeno­
waniem: „Tak jest“.

Przyczyna jego zażenowania 
była podwójna. Po pierwsze 
dlatego, że odmawiając udziału 
w rozwiązaniu problemu nie­
mieckiego przedstawicielom o- 
bu części Niemiec — państwa 
zachodnie uważają natomiast 
za stosowne pozostać w ścis­
łym kontakcie z szowinistyczno. 
militarystyczną kliką Adenaue­
rs...

Po drugie — rzecznik angiel­
ski móg! być zażenowany rów­
nież i z tego powodu, że tzw. 
plan Edena okazał się być skąd­
inąd znany. A mianowicie — 
do złudzenia przypomina nn 
tzw. „plan Kaufmanna“, do­
radcy Adenauera od najdeli­
katniejszych spraw związanych 
z remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich. Podobieństwo obu do­
kumentów jest zaskakujące. A 
ponieważ plan Kaufmanna. nie 
jest ostatnim krzykiem mody, 
można by — jeśli już nie po­
sądzić pana Edena o plagiat, 
to w każdvm razie panu Kauf- 
mannowi przypisać autorstwo 
planu Edena.

Państwa zachodnie nie od­
mawiają bowiem współpracy z 
Niemcami w ogóle. Militaryści 
niemieccy służą im nie tylko 
radą, ale bardzo często również 
inspiracją. Z wystąpień mini­
strów państw zachodnich na 
piątkowej dyskusji przebija! na­
tomiast wyraźny strach przed 
dopuszczeniem’ do stołu obrad 
przedstawicieli demokratycz­
nej, pokojowej NRD.

(KORESPONDENCJA WŁASNA
Minister .Mołotow wychodził 

z najbardziej oczywistej dla 
każdego przestanki, że gdy de­
cydować się# ma o losie jakie­
gokolwiek narodu — jego re­
prezentanci muszą być wysłu­
chani. Przytoczy! przy tym 
przykład Austrii, Państwa za­
chodnie uznały słuszność zapro­
szenia przedstawicieli rządu 
austriackiego na trzeci punkt 
porządku obrad.

W sprawie niemieckiej nato­
miast, gdzie musiałby zostać 
wysłuchany również demokra­
tyczny rząd NRD —1 znalezio­
no kruczek rzekomo prawny, 
który wyciągnęli z notatek 
ministrowie Dulles, Bidault 
i Eden: ponieważ Niemcy 
nie mają jeszcze rządu o- 
gólnoniemieckiego nie mogą 
one być na konferencji reprezen 
towane. Co bynajmniej nie prze­
szkadza słuszności zasady — 
twierdzili wszyscy trzej mini­
strowie — że na ogól biorąc w 
sprawach niemieckich powinni 
zabierać glos również Niemcy

A więc — Niemcy powinni 
mieć glos w sprawach doty­
czących utworzenia rządu ogól- 
noniemieckiego. Ale dopóki me 
będzie takiego rządu — nie 
można im udzielić takiego gło­
su. Błędne koto, które wzbudzi­
ło niemało wesołości wśród 
dziennikarzy nie wyłączając 
zachodnio-niemieckich, zdają­
cych sobie sprawę z sensu ca­
łej gry. Jeśli chce się mówić o 
sprawie niemieckiej bez Niem­
ców, to może też chce się ro­
bić „wolne wybory“ bez Niem 
ców — powiedział minister Mo­
łotow.

Nie jest to wcale tylko żart. 
Takie „wolne wybory“ byłyby 
dla zwolenników remilitnryzacji 
najdogodniejszym rozwiąza­
niem.

Nie w' smak byty tym kolom 
miliony podpisów zebranych w 
NRD za udziałem przedstawi­
cieli Niemiec w konferencji. Nie 
w smak, bo obok słusznych na­
rodowych dążeń Niemców, pod­
pisy te stanowiły głosy za roz­
wiązaniem problemu niemiec­
kiego na pokojowych, demokra­
tycznych podstawach. Nie by­
ły to podpisy rewizjonistów i 
neohitlerowców zachodnio-nie- 
mieckich, którzy marzą o 
Wehrmachcie, o armii europej­
skiej i ekspansji, którzy zagra­
żają hezpieczeńshyu sąsiadów i 
całej Europy. Podpisy zebrane 
w NRD stanowiły glos za ti- 
tworzeniem Niemiec pokojo­
wych, które bv stały się czyn­
nikiem bezpieczeństwa w Euro­
pie oraz rozwijały w pokoju i 
dobrobycie swą gospodarkę i 
kulturę.

Taki partner nie na rękę jest 
trzem zachodnim ministrom.

*
W Maison de France, gdzie 

odbyła się w piątek wieczorem 
jak zwykle francuska konferen­
cja prasowa — na krzesłach 
znaleźliśmy broszury propagan 
dowe wydawane przez francu­
skie władze okupacyjne w 
Niemczech. Jedną z nich byt 
kolejny zeszyt czasopisma pt. 
„Niemcy dzisiejsze".

Na próżno, przeglądając ją 
szukałam choćby cienia myśli 
francuskiej, choćby śladu odbi­
cia tego co się dzieje w Niem 
cżech zachodnich, a co szcze­
gólnie mocno obchodzić powin 
no i obchodzi francuską opinię 
publiczną: choćby wzmianki o 
remilitaryzacji, o odradzają­
cych się sitach faszyzmu, choć­
by próby jakiejś analizy stosun­
ków francusko - niemieckich 
Jakby nie było planów „armii 
europejskiej“, jakby nie było 
generałów Gille i innych, któ-i

rzy otwarcie wygrażają się 
Francji, jakby nie istniała w 
Niemczech zachodnich neohitle- 
rowska, odwetowa heca, skie­
rowana m. in. przeciw Francji. 
Wydanie takiej broszury dla 
czytelnika francuskiego przez 
francuskie władze okupacyjne, 
rzuca światło na dążenie do u- 
krycia przed czytelnikami tego 
crf się dzieje w Niemczech za­
chodnich i co zagraża intere­
som Francji.

Żądanie ministra Mołotowa 
dopuszczenia przedstawicieli 
obu stron i wysłuchania ich 
głosu ma na względzie zarów­
no elementarną sprawiedliwość 
jak i interes prawdziwie poko­
jowego rozwiązania tego pro­
blemu, zgodnego z interesem 
zarówno narodu niemieckiego, 
jego pokojowych sil jak i z in­
teresem wszystkich sąsiadów 
Niemiec.

Żądanie to nie leży w inte­
resie militarvstów niemieckich, 
którzy w wysłuchaniu głosu 
NRD widza przeszkodę dla 
swpj antypokojowej roboty.

Odpowiedź przecząca na py­
tanie zadane przez ministra 
Mołotowa; czy Niemcy maja 
być wysłuchane na konferen­
cji — może mieć tylko jedno 
znaczenie: dla narodu niemiec­
kiego — oznacza ono ignoro­
wanie jego praw i interesów; 
dla sąsiadów Niemiec — ozna­
cza ono dławienie głosu demo­
kratycznej i .pokojowej opinii, 
dławienie głosu tvch sił, które 
pragną pokojowej współpracy 
z sąsiadami Niemiec. Dla opi­
nii światowej — odpowiedź ta 
oznacza tylko: chęć postawie­
nia na głowie problemu nie 
mieckiego sprzecznie z intere­
sem pokoju i sprzecznie z in­
teresem bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Zwołanie konferencji pięciu mocarstw 
rzeczą pilną i konieczną

Oświadczenie ministra C/.ou Eu-laia
(f) PEKIN (PAP). Rozgłośnia radia pekińskiego podała tekst 

oświadczenia ministra spraw zagranicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-laia. Oświadczenie to głosi m. in.:
1 W dniach 20 — 21 stycz- 

nia 1954 r. strona amery­
kańska, gwałcąc układ rozejmo- 
wy, odesłała 21.900 nierepatrio- 
wanych chińskich i koreańskich 
jeńców do Korei południowej i 
na wyspę Taiwan, pozbawiając 
ich wolności oraz prawa powro­
tu do ojczyzny i do spokojne­
go życia. Zatrzymanie przez 
stronę amerykańską przemocą 
jeńców chińskich i koreańskich 
wywołało głębokie oburzenie 
narodów chińskiego i koreań­
skiego. W imieniu Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej jestem upo­
ważniony do wyrażenia jak 
najbardziej kategorycznego pro. 
testu przeciwko tej akcji. 
ey W okresie, kiedy jeńcy 
“  znajdowali się pod ochro 
ną, Komisja Repatriacyjna 
Państw Neutralnych uchwaliła
— zgodnie z porozumieniem w 
sprawie kompetencji Komisji
— regulamin i procedurę prze­
prowadzenia akcji wyjaśniają­
cej wśród jeńców i ogłosiła 
tymczasowe sprawozdanie ze 
swej działalności. Uważamy, że 
dokumenty te są w zasadzie 
ujęte w sposób właściwy. 
Wszystkie słuszne kroki, pod­
jęte przez Komisję Repatria­
cyjną Państw Neutralnych, 
spotkały się jednak ze sprze­
ciwem i groźbami ze stro­
ny amerykańskiej.. Realizacji 
tych posunięć stanęli również 
na przeszkodzie kierowani przez 
Amerykanów agenci Li Syn- 
mana i Czang Kai-szeka, któ­
rzy grasowali w obozie w po­
łudniowej części strefy zdemili- 
taryzowanej. Mimo trudności 
stawianych przez stronę ame­
rykańską, Komisja Repatria­
cyjna Państw Neutralnych oraz 
hinduskie wojska wartownicze 
wytężyły wszystkie siły w ce­
lu wykonania swych obowiąz­
ków. Jednakże jeśli chodzi o 
rozwiązanie podstawowego za­
gadnienia — a mianowicie za­
gadnienia organizacji taj­
nych agentów w obozie — 
Komisja i wojska hinduskie 
nie chciały podjąć skutecz­
nych kroków w celu zli­
kwidowania tych organizacji, u- 
suniecia tajnych agentów i prze­
prowadzenia akcji wyjaśniają­
cej, dokonały selekcji jeńców, 
a więc nie chciały spełnić wa­
runków, zawartych w porozu­
mieniu w sprawie kompetencji 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych.

Wręcz przeciwnie, Komisja 
uznała tajnych agentów, którzy 
mordowali jeńców, za tzw. 
przedstawicieli jeńców. W ten 
sposób tajni agenci uzyskali 
możność sabotowania akcji wy­
jaśniającej i przeszkadzania w 
repatriacji jeńców. Dlatego też 
akcja wyjaśniająca, przepro­
wadzona przez naszą stronę, 
trwała zaledwie 10 dni. Prze­
szło 85 procent jeńców koreań­
skich i chińskich nie było obec­
nych w czasie rozmów wyja­
śniających. Jeńcy nie mieli moż­
ności Skorzystania ze swego 
prawa do repatriacji.

Komisja Repatriacyjna Państw 
Neutralnych uległa presji stro­
ny amerykańskiej i zlekcewa­
żyła kategoryczny sprzeciw 
strony koreańskiej i chińskiej 
oraz stanowczy protest dwóch 
członków Komisji — polskiego 
i czechosłowackiego. Wbrew 
procedurze ustalonej przez po 
rozumienie w sprawie kompe­
tencji, Komisja postanowiła 
zwrócić nierepatriowanych jeń­
ców tym stronom, które wzię­
ły ich do niewoli. Jeńców bez­
prawnie zwrócono nawet po 
wyraźnym oświadczeniu strony 
amerykańskiej, że zamierza ona 
zmusić jeńców koreańskich i 
chińskich do wstąpienia do ar­
mii Li Syn-mana i Czang Kai- 
szeka. Fakt ten ułatwił zadość­
uczynienie żądaniom strony 
amerykańskiej, która domagała 
się zatrzymania jeńców prze­
mocą.

W związku z tym nie może­
my nie wyrazić naszego głębo­
kiego ubolewania.
O Należy jednak wskazać, że 
“  strona amerykańska po­
nosi bezsprzeczną odpowiedzial­
ność za skomplikowaną sytua­
cję, jaka. wynikła w związku z 
kwestią jeńców. Kierując się 
zbrodniczym celem zatrzymania 
przemocą wielkiej liczby jeń 
ców koreańskich i chińskich.

strona amerykańska od dawna 
już inspirowała terror w obo­
zach jenieckich. Już w 1951 r. 
strona amerykańska nasyłała 
tajnych agentów Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeka do obozów je­
nieckich na wyspie Kożedo, w 
Ponganie, w Pusanie i innych 
miejscowościach. Gwałcąc bru­
talnie zasady humanitaryzmu, 
na których opiera , się konwen­
cja .genewska, Amerykanie sto­
sowali tortury, zabójstwa, masa­
kry jeńców.

W ciągu całego okresu, w 
którym wojska hinduskie pełni 
ły służbę wartowniczą, tajni 
agenci mordowali i prześlado­
wali tych jeńców, którzy pra­
gnęli repatriacji. Wszelkimi 
środkami usiłowali oni saboto­
wać i udaremniać akcję wyją 
śniającą. Co więcej, strona ame­
rykańska wywierała presję na 
dwóch członków Komisji — 
szwajcarskiego i szwedzkiego w 
celu wywołania najrozmaitszych 
trudności w łonie Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutral­
nych. Wskutek tego wszystkie 
podstawowe punkty porozumie­
nia w sprawie kompetencji Ko­
misji zostały pogwałcone. Tak 
więc znaczna część jeńców ko 
reańskich i chińskich została 
pozbawiona możności dokona­
nia wolnego wyboru w sprawie 
repatriacji.

Obecnie jest rzeczą jasną dla 
wszystkich, że USA gwałcą 
konwencje międzynarodowe i po 
rozumienia. Lekceważą one za­
sady sprawiedliwości i humani­
taryzmu oraz prawa człowieka. 
Ą Prowokacyjna akcja USA, 
~‘£ które zatrzymały przemo­

cą 21.900 jeńców koreańskich 
i chińskich, jest brutalnym po­
gwałceniem porozumienia w 
sprawie kompetencji Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutral­
nych oraz poważnym pogwał­
ceniem §§ 51 i 52 układu o ro- 
zejmie w Korei. Stwarza to no­
wą przeszkodę na drodze do po 1 
kojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej. Jest oczywiste, że 
ten krok strony amerykańskie] 
jest rzeczą poważną.
C Zgodnie z konsekwentną 
** polityką zmierzającą do 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej oraz do uda­
remnienia prób podejmowanych 
przez Amerykanów w celu 
zamknięcia drogi do pokojowe­
go uregulowania kwestii ko­
reańskiej, Centralny, Rząd Lu­
dowy Chińskiej Republiki Lu­
dowej oświadcza uroczyście, że 
Stany Zjednoczone ponoszą od­
powiedzialność za uprowadze­
nie z obozów 21.900 jeńców ko­
reańskich i chińskich, jak rów­
nież tych, których uprowadzo­
no przemocą w okresie od 18 
do 22 czerwca 1953 r., i obo­
wiązane sa _dostarczyć wiado­
mości o nich’ stronie koreań­
skiej i chińskiej. Rezerwujemy 
sobie również prawo przekaza­
nia tej sprawy do rozpatrzenia 
Konferencji Politycznej do 
spraw Korei, lub też jakiejkol­
wiek innej konferencji między­
narodowej.
6 W celu przyspieszenia zwo­

łania Konferencji Politycz­
nej do spraw Korei dla rozpa­
trzenia kwestii jeńców oraz 
dążąc do pokojowego uregu­
lowania kwestii koreańskie!, 
Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej i 
rząd Koreańskiej Republi­
ki Ludowo . Demokratycznej 
opublikowały 9 i 10 stycz­
nia 1954 r. deklaracje, któ­
re zawierały propozycję wzno­
wienia rokowań między obiema 
stronami na temat zwołania 
Konferencji Politycznej. Dzięki 
wysiłkom rządów Chin i Korei 
oraz propozycjom zgłoszonym 
przez przedstawicieli strony ko­
reańsko - chińskiej, spotkania 
sekretarzy łącznikowych obu 
stron rozpoczęły się 13 stycz­
nia 1954 r. Jednakże USA, dą­
żąc do zerwania narad sekreta­
rzy łącznikowych obu stron, od­
rzuciły trzy daty wznowienia 
rokowań, zaoroponowane przez 
stronę koreańsko - chińska. W 
wyniku postępowania strony 
amerykańskiej, usituiacei uda­
remnić zwołanie Konferencji 
Polityczne: i wznowienie roko­
wań między obu stronami, 
szanse zwołania Konferencji 
Politycznej zmniejszyły sie. 
Jednakże biorąc pod uwagę dą­
żenie Korei Ludowej i Chin

oraz miłujących pokój narodów 
wszystkich krajów świata do 
jak najszybszego zwołania 
Konferencji Foiiiycznej, przed­
stawiciele strony koreańsko- 
chińskiej, prowadzący rokowa­
nia, zgłosili wniosek w spra­
wie wznowienia bezpośrednich 
rokowań ze stroną - amerykań­
ską w dniu 1 lutego 1954 r. w 
Panrńundżonie. Strona koreań- 
sko-chińska wskazała, że goto­
wa jest uważnie rozpatrzyć 
każdą datę wznowienia roko­
wań, którą strona amerykańska 
zechce zaproponować. Tak więc 
jedynie od strony amerykań­
skiej zależy czy zostaną wzno­
wione rokowania w sprawie 
zwołania Konferencji Politycz­
nej, czy też nie. 
n  Należy stwierdzić, że stro- 
* na amerykańska udarem­

nia zwołanie Konferencji Poli­
tycznej do spraw Korei nie tyl­
ko dlatego, że pragnie ona 
uniknąć rozpatrzenia kwestii 
jeńców, ale także dlatego, że 
pewne elementy w kolach rzą­
dzących USA występują prze­
ciwko pokojowemu uregulowa­
niu kwestii koreańskiej. Pragną 
one utrzymać dla swoich celów 
chwiejność rozeimu w Korei, 
utrzymać stan napięcia na Da­
lekim Wschodzie i tym samym 
stworzyć korzystne warunki — 
realizacji polityki wyścigu zbro­
jeń i przygotowań wojennych 
w imię zapewnienia zvsków 
monopolistom amerykańskim. 
Miłujące pokój narody krajów 
Azji i całego świata powinny 
wykazać wysoką czujność w 
obliczu tego rodzaju polityki 
USA i zdecydowanie występo­
wać przeciwko ich polityce ob­
strukcji w kwestii koreańskiej, 
by osiągnąć jak najszybsze 
zwołanie Konferencji. Politycz­
nej do spraw Korei.

Pokojowe uregulowanie kwe­
stii koreańskiej staje się coraz 
trudniejsze wskutek zatrzyma­
nia przemocą jeńców przez 
stronę amerykańską i stosowa­
nej przez USA polityki przeciw­
stawiania się zwołaniu Konfe­
rencji Politycznej. Na Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
spoczywa odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa. Należy niezwłocznie 
zwołać sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NŻ w celu rozpatrze­
nia krytycznej sytuacji, jaka po­
wstała w Korei. Rząd amery­
kański usiłuje obecnie przesz-_ 
kodzie temu wszelkimi sposo-’ 
bami. LIważamy, że wszystkie 
kraje — członkowie ONZ, któ­
re pragną pokoju, powinny sta­
nowe«. Wystąpić przcbfwM'' 
agresywnym dążeniom USA i 
domagać się jak najszybszego 
zwołania sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Oświadczamy 
ponownie, że rządom Chińskiej 
Republiki Ludowej i Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej powinna być dana 
możność wysłania swych przed­
stawicieli do udziału w dysku­
sji nad kwestią koreańską, gdy 
Zgromadzenie Ogólne będzie 
rozpatrywało tę kwestię.
O W związku z sytuacją mię- 
u  dzynarodową wytworzoną 
w wyniku agresywnej polityki 
USA w Korei i na całym świę­
cie, jest rzeczą pilną i koniecz­
ną zwołanie konferencji pięciu 
wielkich mocarstw — Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Chińskiej Republiki 
Ludowej w celu omówienia i 
uregulowania wszystkich nie- 
cierpiących zwłoki spraw mię­
dzynarodowych. Wychodząc z te 
go. założenia, Centralny Rząd 
Ludowy Chińskiej Republiki 
Ludowej zdecydowanie popie, 
ra propozycje zgłoszone przez 
radzieckiego ministra spraw 
zagranicznych W. M. Moło­
towa w dniu 26 stycznia 
1954 roku na konferencji 
berlińskiej w sprawie środ­
ków, zmierzających do zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i do zwoła­
nia konferencji przedstawicieli 
Francji, Anglii, Stanów Zjed­
noczonych. Związku Radziec­
kiego i Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Jest rzeczą całkowicie 
jasną, że wszystkie miłujące 
pokój narody są za zwołaniem 
takiej konferencji. Nie wolno 
lekceważyć tego pragnienia na­
rodów, jeśli chcemy osiągnąć 
postępów złagodzeniu napięcia 
międzynarodowego, uniknąć 
niebezpieczeństwa nowej wojny 

j i umocnić pokój i bezpieczeń­
stwo międzynarodowe.

Proces w Pradze przeciwko wspólnikom Słońskiego
(f) PRAGA (PAP). Jak do 

nosi agencja CTK, w dniach 
26--28 bm. toczył się przed 
Sądem Najwyższym w Pradze 
proces przeciwko współuczest­
nikom antypaństwowego ośrod­
ka spiskowego, którym kie­
rował Slansky.
"'Przed sądem stanęli: Maria 

Svermova, Jarmila Taussigova, 
Miklilas Landa, Hanus Lom- 
sky, Viteslav Fuchs, Ervin Po­
lak, Bedrich Hajek, oskarżeni 
o zdradę stanu.

Oskarżeni, zdemaskowani ze­
znaniami świadków i na pod­
stawie niezbitych dowodów, 
przyznali się do popełnionych 
zbrodni.

Śledztwo wykazało, że na 
czele grupy aktywnych pomoc­
ników ośrodka spiskowego sta­

ła Maria Svermova, która 
wszelkimi sposobami pomagała 
S!ansky‘emu w realizowaniu 
zbrodniczych planów antypań­
stwowych. Oskarżeni prowa­
dzili szkodniczą działalność na 
różnych odcinkach budowni­
ctwa państwowego i gospodar­
czego i obsadzali odpowie­
dzialne stanowiska wrogami 
narodu.

Taussigova pomagała spis­
kowcom w opanowaniu aparatu 
bezpieczeństwa państwowego

Oskarżeni usiłowali przeszko­
dzić w zdemaskowaniu zdra­
dzieckiej działalności Slan- 
skv‘ego, Slinga i innych.

Sąd skaza! Marię Śvermovą 
na dożywotnie więzienie. Jar- 
milę Tnussigoyą na 25 lat 
więzienia, Mikulasa Landę i 
Bedricha Hajka — na karę po 
20 lat więzienia każdego, Ervi- 
na Polaka na 18 lat więzienia, 
Viteslava Ftichsa oraz Hanusa 
Lomskv‘ego na karę po 15 lat 
więzienia każdego.

Dnia 28 stycznia 1954 r. zmarł w Krakowie

Prof. dr EUGENIUSZ ROMER
członek tytularny Polskiej Akademii Nauk 
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Nowe domy kultury, przedszkola, żłobki 
i ambulatoria w całym kraju

(f) W całym kraju trwa in­
tensywne budownictwo prze­
znaczone na potrzeby ludzi 
pracy. Niemal każdego dnia od­
daje się do użytku wiele nowych 
obiektów, służących dalszemu 
podniesieniu warunków byto­
wych i socjalnych społeczeń 
stwa. Są to domy kultury, do­
my dziecka, hotele robotnicze, 
przedszkola, ambulatoria itp. 
Oto kilka meldunków z ostat­
nich dni:

W Opolu oddano do użytku 
pierwszy na Opolszczyżnie Mło­
dzieżowy Dom Kultury. W no­
woczesnym 3-piętrowym budyń 
ku o łącznej kubaturze 7.200 m 
sześć, stworzono młodzieży o- 
polskiej jak najlepsze warunki 
do rozwijania- swych zamiło­
wań. W „Domu“ znajduje się 
m. in. planetarium, pracownie: 
radiotechniczna, chemiczna i 
wiele innych, biblioteka, mode-

larnia lotnicza, różne gabinety 
itd.

W woj. stalinogrodzkim o- 
twarto w ostatnim okresie sze­
reg nowych żłobków — m. in 
dzielnicowy żłobek w Cieszy­
nie obliczony na ok. 240 dzieci, 
żłobek dla dzieci pracowników 
Ośrodka Funduszu Wczasów 
Pracowniczych w Wiśle oraz 
żłobki w Pszczynie, ' Bytomiu 
Chruszczewie i w osiedlu im 
Marszałka Rokossowskiego w 
Tarnowskich Górach.

Na Śląsku oddano również 
ido użytku szereg hoteli rohot- 
rniczych. W jednym z takich 
! hoteli, zamieszkanych przez pra 
jcowników kopalni „Łagiewniki" 
jw stadium organizacji znajduje 
się ambulatorium i izba cho­
rych.

Nowy hotel robotniczy na 400 
| miejsc otrzymali pracownicy 
j hutv „Baildon“

Przed kilku dniami w O- 
strowcu w woj. kieleckim od­
dano do użytku nowoczesne 
przedszkole na 140 miejsc dla 
dzieci pracowników huty im. 

IM. Nowotki i innych zakładów 
Mieszkańcy Szklarskiej Poręby 

Iw woj. wrocławskim otrzymali 
! poradnię przeciwgruźliczą. Bę­
dzie ona również obsługiwać 
chłbpów z okolicznych gromad 
oraz wczasowiczów.

W Turku, zaniedbanym w ok­
resie sanacyjnych rządów', mia- 

Isteczku na terenie woj. poznań- 
I skiego, rozpoczęto ostatnio bu- 
i dowę nowoczesnego Domu 
| Dziecka. Obszerny budynek po- 
| siadać będzie ok. 30 pokoi 4 — 
5-osobowych, sale lekcyjne, dużą 
świetlicę ze scena, gabinet le­
karski, izbę chorych, łazienki 
itp.

(PAP)

600 tys. uczestników IV etapu k o n k u rs u  
czytelni ków w iejskich

(f) Sprawa dalszego rozwo-il-ili się w czasie narady swymi irych gminnych spółdzielni i 
’ • • ■ doświadczeniami i osiągnię- sklepów gromadzkich, którzy 

ciami w pozyskaniu jak naj-j mają poważne zadanie na od- 
większej liczby czytelników. | cinku propagandy książki i za- 

W czasie dyskusji zwraca- j opatrywania w nią chłopów, 
no również uwagę na błędy i ; Na za|<0nC7,enie narady, ma- 
niedociągruęcia w dotychcza- | loro|na chtopka Helena Beru- 
sowej pracy. M. in. wskazy- | sowa z gromady Krobia Stara,

]u i pogłębiania czytelnictwa 
na wsi w IV etapie konkursu 
czytelników wiejskich, była 
przedmiotem specjalnej ogólno­
krajowej narady aktywu kul­
turalno - oświatowego, zorga­
nizowanej w dn. 28 hm. przez 
Zarząd Główny ZSCh.

O tym, że coraz większą po­
pularnością cieszy się książka 
na wsi, świadczy liczba 600 ty­
sięcy czytelników wiejskich, 
zgłoszonych do IV etapu kon­
kursu czytelników wiejskich.

wano, że słabo pracują nad pow. Gostyń, woj. poznańskie.rozwojem czytelnictwa na wsi od Zarządu Glówpe-
mektore komisje kulturalno - i • , . -
oświatowe rad narodowych, ra- go ZSC h nagrodę - w postaci 
dy czytelnictwa i książki i ich | " ‘̂ ^ . . ^ o d ę ^  ^
pełnomocnicy gromadzcy. W 
niedostatecznej mierze włączyli

Liczni przodujący organiza- | się do udziału w konkursie czy- 
torzy czytelnictwa na wsi dzie- i tętniczym pracownicy niektó-

nano Berusowej za ofiarną 
pracę w upowszechnianiu czy­
telnictwa.

(PAP)

Nawozy sztuczne na wiosenną kampanię siewną

Odznaczenia dla załogi 
„Herkulesa“  za nratowanie 

lugrotrawlera „Sojka“
(f) GDAŃSK. Rada Pań­

stwa w uznaniu zasług położo­
nych przy uratowaniu od za­
tonięcia załogi i statku dale­
komorskiej flotylli rybackiej lu­
grotrawlera „Sojka“, który w 
czasie szalejącej burzy najechał 
na skały podwodne u wybrzeży 
Szwecji, przyznała bohaterskiej 
załodze statku polskiego ra­
townictwa okrętowego „Herku­
les“ wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

Złote krzyże zasługi otrzy­
mali: kapitan statku ratowni­
czego „Herkules" —Józef Strug 
i *st. mechanik Mieczysław 
Uklejewski, srebrne krzyże za­
sługi — Zdzisław Chrzanow­
ski, Henryk Dodak, Andrzej 
Gojlewicz, Leon Mazur, Jaro­
sław Rajtner i Włodzimierz 
Słociński Brązowymi krzyża­
mi zasługi odznaczonych zo­
stało dalszych 10 członków za­
łogi statku „Herkules“.

(PAP)

Sial i blacha
na iii«s/> nv rolnicze
STALOWA WOLA. Huta 

„Stalowa ’Wola“ dostarcza fa­
brykom narzędzi i maszyn rol­
niczych poważną ilość wyro­
bów walcowanych oraz półfa­
brykatów. W bież. miesiącu 
zafoga huty dostarczyła .już 
około 400 ton blachy różnych 

| wymiarów i grubości, prętów 
| żelaznych oraz półfabrykatów 
[do produkcji maszyn i narzę­
dzi rolniczych.

.Huta zalega jednak z realiza­
cją zamówień dla niektórych 
fabryk. M. in. ma ona zaległoś­
ci w wykonaniu zamówień na 
niektóre gatunki blachy. (PAP)

„Piaskowa teoria"  
zabrzańskich kopalń

(f) ŁÓD2. — Wszystkie 
gminńe spółdzielnie woj. łódz­
kiego' prowadzą sprzedaż nawo­
zów sztucznych na wiosenną 
kampanię siewną.

Na potrzeby rolnictwa w o- 
kresie wiosennym xvojewódz- 
two otrzymuje o 60 proc. nawo­
zów sztucznych więcej niż w 
¡tym samym czasie w 1953 r. 
Ilość nawozów sztucznych, do­
starczanych mieszkańcom wsi 
powiatów: Rawa Mazowiecka,

Sieradz i Wieluń, jest zwięk­
szona dwukrotnie.

Podobnie jak w latach, ubie­
głych, również w roku bież. 
państwo przeznaczyło dla rol­
ników woj. łódzkiego kredyty 
na zakup nawozów sztucznych, 
orkę i ziarno siewne, które są 

już przydzielane.
W gminie Czerniewice, 

pow. Rawa Mazowiecka, kredy­
ty otrzymało już wielu rolni­
ków, toteż zawczasu zaopatru­

ją się oni w potrzebne ilości 
nawozów sztucznych. M. in. 
dzięki otrzymanym kredytom 
nabyli już nawozy sztuczne ma­
łorolni chłopi — Zygmunt Świ­
derek i Jan Filipczak z groma­
dy Studzianki. Świderek kupił 
150 kg siarczanu amonu i 50 kg 
azotniaku. Ponadto zakupił on 
także 50 kg saletry. Podobne 
ilości nawozów sztucznych na­
był również Filipczak.

(PAP)

Stosowanie metody Kowalowa ujawniło rezerwy w ZFL w Krośnie
RZESZÓW (kor. wł.). — Co-

■az szersze stosowanie metody 
Kowalowa w Zakładach Prze­
mysłu Lniarskiego w Krośnie 
i/Wisłokiem poważnie wpływa 
:a lepsze i szybsze wykonywa­
cie planów przez fabrykę.

W., wyniku przeszkolenia 
irządek i przygotowania ich do 
macy metodą Kowalowa, w za- 
dadach zmniejszył się zndcz- 
lie procent robotnic nie wyko­
nujących baz akordowych. Jeśli 
w grudniu 1952 r. procent przą­
dek nie wykonujących swych baz 
akordowych wynosił 32 proc. 
to we wrześniu* ub. roku, dzięki 
stosowaniu metody Kowalowa, 
procent ten zmniejszył się do 
S proc. i nadał maleje.

Praca metodą Kowalowa, 
podniosła procent wykonywanej

normy przez -robotnice, zapew­
niając im wyższe zarobki. Np 
Anna Jakubus przed szkoleniem 
wykonywała 97 proc. normy, a 
po szkoleniu, dzięki do-bremu 
opanowaniu czynności, wyko­
nuje 108 proc. normy i przesz­
ła na pracę wielowarsztatową, 
obsługując dwie strony maszy­
ny, przez co jej zarobek wzrósł 
o  362 zł miesięcznie. Podobnie 
Czesława Borek po Szkoleniu 
po-dniosła swą normę do !05 
proc. i przeszła na obsługę 
dwóch stron maszyn, podnosząc 
tym swój zarobek o 488 zt. Ró­
wnież po zastosowaniu metody 
Kowalowa zarobek miesięczny 
prządki Stanisławy Kochanek 
podniósł się o 488 zł.

Przy wprowadzaniu metody 
Kowalowa w Krośnieńskich Za­

kładach Przemysłu Lniarskiego 
wzięto jako podstawę czynność 
doświadczonych tkaczek i ich 
sposób pracy. Nadwiązywanie z 
zrywu nitki przed nicielnicą 
— metodą Felicji Guzik, usta­
lono na czas 11,9 sek. Nadwią­
zywanie zrywu za nicielnicą — 
metodą Ewv Brożyny w czasie 
19,2 sek. Przy wymianie czó­
łenka z uruchomieniem krosna 
zastosowano sposoby pracy Ce­
cylii Guzik, ustalając czas tej 
czynności na 4,5 sek. Odznaczo­
na Gwiazdą Przodownika Pra­
cy i brązowym krzyżem zasłu­
gi Cecylia Guzik była jednym 
z pierwszych instruktorów me­
tody Kowalowa na swym wy­
dziale.

C. BŁ.

Ptłen poświęcenia czyn 
robotników huty 

„Małapanew“
(f) OPOLE. Robotnicy -  

Konrad Kochanek, Paweł Pa­
nicz i majster Jan Kotula z hu­
ty Małapanew na Opotszczyź- 
nie dokonali ostatnio wyjątko­
wego czynu. W stalowni urwał 
się tzw. dzwon od generatora, 
zasilającego piec martenowski. 
Groziło to 40-godżinnym po­
stojem, a tym samym utratą 
wielu ton stali.

Ekipa robotników, pracując 
w wysokiej temperaturze, wy­
dobyła dzwon z dna generato­
ra. Przerwa w pracy . agregatu 
trwała zaledwie 2 godziny, czy­
li 20 razy krócej niż trwa nor­
malnie usunięcie podobnej a- 
warii. (PAP)

Prace nad nowym 
polskim filmem

(f) W Wytwórni Filmów Fa­
bularnych w Lodzi rozpoczęto 
wstępne prace nad realizacją 
filmu fabularnego pt. „Żelazna 
kurtyna“. Scenariusz do filmu 
napisali T. Konwicki i K. Su- 
merski.

Reżyserem filmu jest J. Koe- 
cher. Kierownictwo artystyczne 
objęła W. Jakubowska. (PAP)

Zabrzańskie Zakłady Przemy­
ślu Węglowego nie wykonały 
planu w III i IV kwartale ub. 
roku. W ro-ku 1954 przez 18 dni 
stycznia osiągnęły tylko 90,7 
proc. planu tego okresu Wśród 
tych zakładów słabo pracują 
kopalnie „Miechowice“, „Mikul- 
czyce“, „Rokitnica“ i „Ludwik“.

Taki stan powinien być po­
ważnym sygnałem dla Mini­
sterstwa Górnictwa. Tym bar­
dziej, że w całym Zjednocze­
niu, jako główną przyczynę po­
daje się brak piasku do wypeł­
niania przestrzeni opróżnionych 
po wydobyciu węgla. Czyli przy­
czynę od Zjednoczenia nieza­
leżną.

Z tym twierdzeniem zgadza 
się zarówno Ministerstwo Gór­
nictwa jak i instancje partyjne 
i związkowe.

Ale na stwierdzeniu się skoń­
czyło, bo prawie od sierpnia ub. 
roku tolerowano sytuację wy- j 
tworzoną w pftskowni „Pysko- j 
wice“, która zaopatruje w pia-j 
sek zabrzańskie kopalnie.

Ostatnio Ministerstwo Górni- j 
ctwa i wydział węglowy KWj 
PZPR Stalinogród, zajęły się j 
sprawą piaskowni „Pyskowice“, j 
Chodzi więc obecnie o to, żeby [ 
zagadnienie to znalazło szybkiej 
i nie tylko doraźne rozwiąza- j 
nie. Piaskowni „Pyskowice“ po- j 
trzebny jest dobry sprzęt komu­
nikacyjny (parowozy na trasę 
i do przetoku), konieczne jest 
opracowanie właściwej organi­
zacji pracy oraz poprawienie 
konserwacji sprzętu maszyno­
wego. W Pyskowicach brak jest 
części wymiennych do czerpa­
ków i innych urządzeń mecha­
nicznych. Powoduje to długo­
trwale postoje, które można by 
zlikwidować w krótkim czasie. 
Jak z tego widać jakichś spe­
cjalnie obiektywnych, poważ­
nych przeszkód w Pyskowicach 
nie ma. Przeciwnie, jest dosta­
teczny front robót i odpowied­
nia ilość czerpaków. Zlikwido­
wanie obecnego stanu jest moż­
liwe przy stosunkowo niewiel­
kim nakładzie sil i środków.

To nie koniec

Ale sprawa bynajmniej nie 
kończy się na piaskowni „Py­
skowice“.

Długotrwałe, niezdrowe, i 
szkodliwe tłumaczenie niewyko­
nywania planów trudnościami 
obiektywnymi doprowadziło do 
tego, że kierownictwo zakładów, 
komitety miejskie Zabrzu i 
Bytomiu oraz Ministerstwo Gór­
nictwa straciły z oczu poważ­
ne braki organizacyjne istnieją­
ce w samych kopalniach. Bo 
główne przyczyny złej pracy

kopalni tkwią w samych ko­
palniach. I to właśnie trzeba 
zasygnalizować.

Towarzysze z zabrzańskich 
kopalń przyzwyczaili się wszyst- 
stkie trudności tłumaczyć je­
dynie brakiem piasku. Codzien­
nie płyną alarmujące sygnały: 
„Zatrzymujemy wydobycie w 
oddziale X z powodu . braku 
piasku“. „Wysyłamy załogę na 
urlop z powodu braku piasku“. 
„W oddziale Y awaria z powo­
du braku piasku“ itd. A tym­
czasem w doie, w kopalni dzie­
ją się „cuda“.

Gdzie są źródła 
złej pracy?

Jesteśmy w kopalni „Miecno- 
wice“ w oddziale I. Pierwsza 
odpowiedź na nasze pytanie za­
dane kierownikowi oddziału 
Jarkowi brzmi stereotypowo: 
„Planu nie mam, bo brak pia­
sku“.
•Obchodzimy wspólnie cały od­

dział. Powoli rozwiązują się ję­
zyki. Zaczyna opowiadać kie­
rownik Jarek. Mówią też spoty­
kani górnicy i technicy. 1 oka­
zuje się, że jest o czym mówić 
że nie zawsze brak piasku jest 
przyczyną niewykonywania pla­
nów. A olo parę tylko przykła­
dów.

— Oddałem do zamulenia 
(podsadzania piaskiem) pochyl­
nię nr 12 — mówi kierownik 
Jarek — i zamiast pochylni od­
dział podsadzkowy zamulił mi 
45 metrów bieżącfah chodnika 
przewozowego trakcji elektrycz­
nej na wysokość około 1.5 m 
tak, że przez kilka dni nie mo­
głem podstawić wozów pod 
punkt załadunkowy i oddział 
mój nie wydobywał węgla.

— Częstym zjawiskiem są u 
nas zawały na ścianach, fila­
rach i pochylniach —- stwierdza 
obecny przy rozmowie technik 
normowania tow. Wilk — pow­
stają one z powodu długiego 
czekania na zamułkę. Prócz te­
go dozór oddziałowy słabo kon­
troluje jak górnicy budują. W 
ten sposób powstały zawały na 
ścianie 7 w oddziale I, na 
dwóch filarach i dwóch pochyl-

| niach w oddz. IV, na ścianie 1 
w oddziale VII itd.

—. Słabo pracuje nasz dozór 
oddziałowy — mówi strzałowy 
Jan Purga) z oddziału I. — Gdy 
pracowałem na zmianie popo­
łudniowej, po odstrzale węgła 
na ścianę przyszli la-dowacze. 
Po puszczeniu w ruch przeno­
śnika zgrzebłowego okazało się, 
że łańcuch jest przerwany. 
Wezwany nadgórnik Maj, przy­
szedł na ścianę o godz. 17. Po­
szukiwany nrzez cała dniówkę

sztygar zmianowy Kołtun zja-jpalni, której ofiarna załoga n i  
wił się dopiero o godz. 22,30.1 cześć II Zjazdu podjęła szereg 
Dniówka się skończyła, nie ufe-j konkretnych zobowiązań zmie- 
drowaliśmy ani jednego wózka.! rzających do przekroczenia mie- 

Awaria, która powinna była sięcznego planu. Szkoda tylko,
być zlikwidowana najwyżej ' w ze, ko™,tet J,a rh 'nv. °,raz rada 
ciągu dwóch godzin, trwała do z«*»adowa me zwróciły uwagi 
godz 2 30 i na fakt, ze tek pracownicy m-

j żynieryjno-techniczni, jak też 
Jasne, że jest to tylko zniko- załoga wydziału podsadzkowe- 

ma część przykładów świadczą- j g0  nje podjęli zobowiązań za- 
cych o dużych niedociągnię-1 pewniających wykonanie zobo- 
ciach organizacyjnych, braku 
odpowiedzialności wśród niektó­
rych członków dozoru niższe­
go i średniego za wykonywane 
obowiązki. Przykłady te świad­
czą o tolerancyjnym stosunku 
dozoru wyższego do kontroli 
pracy dozoru niższego i śred­
niego.

Kierownictwo kopalni zna do­
kładnie trudności jakie są w|

wiązań węglowych. Bo już w 
styczniu br. 115 górników za­
trudnionych bezpośrednio przy 
wydobyciu węgla nie tylko nie 
wykonało zobowiązań, ale na­
wet normy.

Aie kopalnia „Miechowice“ 
nie jest jakimś wyjątkiem.

Takie i tym podobne przy­
kłady złej pracy można spotkać' 

! w innych kopalniach, jak „Ro- 
piaskowni „Pyskowice . T\m j kjtnjca“( która plan wykonuje 

| bardziej więc winno było zwró- j w 92,7 proc., „Ludwik“ — w
jcić cały swój wysiłek w kiertin- i 93J  proc. i „Mikulczyce“ _
i ku jak najlepszego wykorzysta-j 79^  pr0c. 
i nia piasku, jak najlepszej orga-! •{*
! nizacji pracy w wydziale pod-j
I sadzkowym. \ Tymczasem w tym samym

Tymczasem nie zrobiono w , Zjednoczeniu są kopalnie, któ- 
1 tym wydziale nic, co bv mogło 1 re mniej więcej podonne
: usprawnić prace. W wydziale j warunki, co poprzednio wymię- 
i zdarzają się bardzo często ta* n*one’ a "wykonują ryt-
kie wprost karygodne fakty jak: [™fznie swo'e dzienne Plan>’- 
zamulanie przenośników zgrze-; a
błowych na ścianach i przenośni

samo, jak „Miechowice“, 
czy „Ludwik“ brak piasku od-

, . . . , , . , 1 czuwa kopalnia „Pstrowski“kow taśmowych na chodnikach 1 . . .  , . . _
j  , , , , , . i która osiągnęła iuz  101,5 proc.odstawowych, złe budowanie-., , . '  V . . . .  ., .- , . . .  , . , i i kopalnia „Goncordia — 10o,4tam 1 nieodpowiednie układa- i• • , , , , j proc.nie rurociągów podsadzkowych

wskutek czego często przecie- j Wynika z tego, że brak pia- 
rają się rury. Wynik — co dru- i sku nie jest główną i decydu- 
gi dzień trzeba w szybie wy-; przyczyną niewykonywa-
tnieniac rury, a bardzo często 
piasek idzie do szybu. Wymia-

nia planów. Jest nią nieodpo­
wiednia organizacja pracy w

na rur powoduje zatrzymywa- j pozostających w tyle kopal­
nie podsadzki na kilka a na- j niach.
wet kilkanaście godzin.

„Niespodzianki" — 
czy brak inicjatywy?

Tak wdęc codziennie wyska­
kują coraz to nowe „niespo­
dzianki“, przed którymi jak 
twierdzi naczelny dyrektor ko­
palni „Miechowice“, Musialski, 
kierownictwo nie jest w stanie 
się uchronić. To prawda, ale 
niepełna. Bo warto, aby cale 
kierownictwo kopalni zdawało 
sobie sprawę, że będzie mogło 
uchronić Sie od takich „niespo­
dzianek“ tylko wtedy, gdy zacz­
nie analizować wraz z załogą 
wydziału podsadzkowego każ­
dą „niespodziankę“ — awarię.
Gdy zniknie szeroko rozpow- i , . , , ,. . . . - . . roku nie wykonywały planu,szechmona w tei kopalni te- , . .1 , K . muszą skonczyc ze stanem
oria, że nie ma odpowiednich

Konieczne jest zatem, aby 
kopalnie zabrzańskie natych­
miast przystąpiły do likwidacji 
tych wewnętrznych przjęzyn.

Powinno im w tym pomóc 
przede wszystkim Zabrzańskie 
Zjednoczenie, które tolerowało 
fakt zasłaniania się przez ko­
palnie argumentem takim jak 
brak piasku. Poprawienie sytu­
acji zależy również od zlikwi­
dowania przez Ministerstwo 
Górnictwa nienormalnej sytua­
cji w piaskowni „Pyskowice" i 
okazania pomocy zabrzańskim 
kopalniom w celu zlikwidowa­
nia chaosu organizacyjnego.

Zabrzańskie Zakłady Przemy­
słu Węglowego, które przez pół

ludzi do pracy w wydziale pod­
sadzkowym.

Tak więc wygląda sytuacja 
w kopalni „Miechowice“. W ko­

zę
rzeczy, w którym ich dług wo­
bec państwa wciąż się zwięk­
sza.

MAKSYMILIAN OLEN

,Sprawa“  Dżilasa a rzeczywistość jugosłowiańska
Niedawno Belgrad był wi­

downią wydarzeń, które wywo­
łały zarówno w Jugosławii, jak 
i w wiciu krąjsch zachodnio- 
europejskich dużą wrzawy i 
najrozmaitsze komentarze. Coz 
to były za wydarzenia? Sekre­
tarz "Komitetu" Centralnego tzw. 
„Ligi Komunistów Jugosławii', 
przewodniczący skupszczyny i 
wiceprezydent Jugosławii, Mi- 
lowan Dżilas, zamieścił na ła­
mach prasy serię artykułów, 
które umyślnie opatrzył nic nie 
mówiącymi tytułami: „Sprawy 
ogólne i jednostkowe“, ”Sijy 
subiektywne“, „Nowe idee , 
„Liga czy partia“ itp.

W artykułach tych Dżilas, 
który do niedawna' uważany był 
nieomal za „głównego teore­
tyka“ partii titowskiej, unikając 
starannie nazywania rzeczy po 
imieniu i osłaniając się typo­
wymi dla titowców demagogi­
cznymi perorafni na tenuit „de­
mokracji socjalistycznej w Ju­
gosławii, zdradził rzeczywiste 
cele i zamiary belgradzkich kół 
rządzących.

Dżilas nie mówi wręcz, ze 
tzw. „nowe stosunki ekonomi­
czne“ w Jugosławii nie są w 
rzeczywistości niczym innym, 
jak restauracją kapitalizmu, 
przyznaje jednak, że w Jugo­
sławii „wzrasta wolność w ży­
ciu gospodarczym“ (artykuł 
„Liga czy partia“), że „dla bur- 
żuazji stworzono faktycznie J 
formalnie równouprawnienie 
(artykuł „Dla wszystkich ).

Restauracja kapitalizmu, któ­
rą „teoretycy“ jugosłowiańscy 
nazywają „nowym systemem 
ekonomicznym“ doprowadziła 
do tego, że, jak pisze Dżilas, 
„cały odziedziczony przez nas 
system ideologiczny i organu 
zacyjny, jak również aparat 
znajdują się obecnie pod zna­
kiem zapytania“. Innymi sło­
wy, Dżilas ubolewa, że jugo­
słowiański system polityczny 
rzekomo nie gwarantuje jeszcze 
pełnej swobody stosunkom ka­
pitalistycznym W kraju, a na­

wet hamuje ich rozwój. Dżilas 
widzi wyjście w tym, aby za­
pewnić „nowym stosunkom eko­
nomicznym“ jeszcze większą 
swobodę i usunąć wszystko, co 
stoi temu na przeszkodzie. W 
tym celu Dżilas proponuje 
przede wszystkim zreorganizo­
wać tzw. „Ligę Komunistów 
Jugosławii“.

Pisząc o działalności „Ligi“, 
Dżilas powiedział o niej wiele 
rzeczy- prawdziwych, które do­
tychczas propaganda belgradz­
ka zazdrośnie ukrywała przed 
opinią publiczną. „Dawna KPJ 
faktycznie nie istnieje — przy­
znaje Dżilas — Liga Komuni­
stów nie jest już dawną KPJ- 
Nie jest ona także KPJ, jeśli 
chodzi o jej skład, który jest 
znacznie szerszy zarówno pod 
względem pochodzenia społe­
cznego, jak i otrzymanych w 
śpuściżnie poglądów. Obecnie 
liczba członków partii nie tyl­
ko nie wzrasta, a-le nawet się 
zmniejsza“ („Liga czy par­
tia“ ).

Jeszcze bardziej znamienne 
są wypowiedzi Dżilasa o proce­
sie głębokiego kryzysu politycz­
nego i rozkładu, który od daw­
na już przeżywa „Liga Komu­
nistów Jugosławii“. „Organiza'- 
cje Ligi Komunistów znalazły 
się w ślepym zaułku — pisze 
Dżilas — od góry popędza się 
je, żąda od nich aktywności, a 
one nie wiedzą, co robić... Wy­
migiwanie się od zebrań i ma­
sowe skargi na częste i wyja­
łowione z wszelkiej treści ze­
brania — są codziennym zja­
wiskiem“ („Siły subiektywne“). 
„Komitety uskarżają się na 
brak aktywności organizacji... 
Rzuca się w oczy, że kryzys w 
formach pracy politycznej prze­
jawia się najostrzej w najwięk­
szych miastach i najbardziej 
rozwiniętych organizacjach“ 
(„Liga czy partia“).

Na uwagę zasługuje również 
następujące wyznanie Dżilasa, 
wyjaśniające w pewnym stop­
niu charakter i przyczyny „bier-

ności“ szeregowych członków 
„Ligi Komunistów Jugosławii“. 
W artykule „Liga' czy partia“ 
Dżilas podkreśla, że „część, i 
to wcale niemała część człon­
ków partii“ nie poparła antyra­
dzieckiej polityki swych przy­
wódców', a „w sprawie otrzyma­
nia1 broni od Zachodu opóźniła 
przez swój kominformowski i 
ideologiczny konserwatyzm roz­
wiązanie tego życiowo ważne­
go dła naszego kraju zagad­
nienia“.

Z tych wynurzeń Dżilasa wy­
nika, że wśród szeregowych 
członków „Ligi Komunistów“ 
wzrasta opór przeciwko zagra­
nicznej i wewnętrznej polityce 
oligarchii rządzącej i że mimo 
niejednokrotnego oczyszczania- 
szeregów „Ligi“ z przodujących 
robotników, opór ten ze szcze­
gólną siłą przejawia się w wiel­
kich ośrodkach robotniczych. 
Właśnie dlatego titowcy zamie­
rzają przeprowadzić jej kolej­
ną „reorganizację“.

W artykułach swych Dżilas 
proponuje, aby otwarcie i bez 
osłonek przekształcić „Ligę Ko­
munistów Jugpsławii“ w zwy­
kłą partię burżuazyjną, której 
członkowie zbieraliby się jedy­
nie „w celu wybrania kierow­
nictwa i delegatów“. To samo 
należy, zdaniem jego, uczynić 
z organizacjami młodzieżowy­
mi i związkami zawodowymi. 
Dżila-s pisze, że „przeminął już 
czas wielkich programów teore­
tycznych“ („Ogólne i jednost­
kowe“), że „niektóre subiek­
tywne jiły powinny być zastą­
pione innymi; nie powinny one 
posiadać monopolu w życiu 
społecznym“ oraz, że „rozwi­
jać dalej świadomość socjali­
styczną można dziś przede 
wszystkim w konkretnej walce 
z biurokratyzmem“ („Siły su­
biektywne“).

To ostatnie słówko — „biu­
rokratyzm“ — spotykamy we 
wszystkich artykułach Dżila-sa. 
Operując słowem „biurokra­
tyzm“, odmieniając je we wszy.

stkich przypadkach, Dżilas mi­
mo woli odsłania rzeczywisty 
charakter „jugosłowiańskiego 
socjalizmu“.

Dżilas zmuszony jest przy­
znać, że najbardziej typowymi 
cechami obecnej rzeczywistości 
jugosłowiańskiej są: biurokra- 
tyzacja aparatu partyjnego i 
państwowego na wszystkich 
szczeblach, bezprawie, ściąga­
nie ludności pod przymusem 
na oficjalne wiece, rozkład mo­
ralny i intrygi w kołach kie­
rowniczych itd. Któż wie o tym 
lepiej od Dżilasa'!

Cóż zatem próponuje Dżilas? 
Opowiada się on za „wolno­
ścią walki ideologicznej“, aby 
otworzyć drogę „nowym 
ideom“, które „zastąpią w umy­
słach ludzi“ pozostające tam 
jeszcze „stare idee“, czyli idee 
marksizmu - leninizmu. A „no­
we“ idee polegają na tym, że 
„obecnie żadna partia czy gru­
pa, ani nawet klasa nie może 
być jedynym wyrazicielem 
obiektywnych potrzeb całego 
społeczeństwa“, że „osłabienie 
monopolu ruchów politycznych 
w życiu społeczeństwa jest na­
kazem chwili obecnej“, że na 
porządku dziennym stoi spra­
wa „rozpadu Ligi Komunistów.“ 
oraz „walki o demokrację“.

Jeżeli przełożyć wszystkie te 
„teoretyczne“ wykrętasy Dżila­
sa na prosty język ludzki, to isto­
tę propagowanych przezeń „no­
wych idei“ można by formuło­
wać w następu jący sposób: czas 
już, aby otwarcie wyciągnąć 
wnioski z faktu wskrzeszenia 
w Jugosławii stosunków kapi­
talistycznych, decentralizacji 
przemysłu, rozwiązania spół­
dzielni chłopskich, zwrócenia 
ziemi kułakom i obszarnikom, 
z^faktu rosnących wpływów ka­
pitału zagranicznego w kraju; 
czas już, aby wprowadzić wie- 
lopartyjny system typu zacho­
dnio - europejskiego i otwarcie 
usankcjonować przejście Jugo­
sławii do obozu burżuazji im­
perialistycznej.

Na tym polega istotny sens 
artykułów Dżilasa.

Ukazanie się tych artykułów 
wywołało konsternację w jugo­
słowiańskich kołach rządzących. 
Nie dlatego jednak, że Dżilas 
wypowiedział poglądy sprzecz­
ne z prawdziwymi, poglądami 
tych kół, których polityka do­
prowadziła do likwidacji demo­
kratycznych zdobyczy narodów 
Jugosławii i do utraty nieza­
wisłości narodowej, lecz dlate­
go, że Dżilas podał do wiado­
mości publicznej to, co w ta­
jemnicy przed narodem plano­
wali przyw'ódcy jugosłowiańscy 
i o czym mówili bez żenady w 
swoim własnym gronie.

Sedno sprawy tkwi w tym, że 
artykuły Dżilasa, które ukazy­
wały się od października roku 
ubiegłego na łamach pism 
„Borba“ i „Nowa misao“, wy­
wołały ogromny niepokój wśród 
szeregowych członków partii 
titowskiej i wśród tych jugo­
słowiańskich ludzi pracy, któ­
rzy dotychczas jeszcze brali za 
dobrą monetę demagogiczną 
gadaninę belgradzkich kót rzą­
dzących o „budowie socjali­
zmu“ i „specyficznej polityce 
socjalistycznej“. Jak przyznali 
później przywódcy „Ligi Ko­
munistów Jugosławii“, „ogrom­
ne rzesze ludu pracującego by­
ły poważnie zaniepokojone „tre­
ścią tych artykułów“. Do re­
dakcji „Borby“ posypały się li­
sty ze słowami oburzenia i pro­
testu. Robotnicy oskarżali Dżi­
lasa, że „uległ wpływom Beva- 
na“, „wprowadza rozłam do 
„Ligi“ itd.

Skorzystawszy z tego, że 
prawdziwe pochodzenie „no­
wych idei“ Dżilasa pozostało 
tajemnicą i usiłując zachować 
w dalszym ciągu „socjalistycz­
ną“ maskę, władcy Jugosławii 
pospiesznie „odgrodzili się“ od 
Dżilasa i wystąpili przeciwko 
niemu. W tym celu na 16 stycz­
nia zwołano nadzwyczajne ple­
num KG „Ligi Komunistów“.

W wygłoszonych ria- plenum 
przemówieniach prowodyrzy ju­
gosłowiańscy przyznali, że w 
artykułach swych Dżilas pisał

również i o tym, o czym oni 
sami rozmawiali niejednokrot­
nie w wąskim gronie. „Między 
poglądami Tito, Kardeia i Dżi­
lasa nie ma w gruncie rzeczy 

1 dużej różnicy — oświadczył na 
plenum Dedijer. — Różnica 
polega jedynie na tym, że Dżi­
las spróbował usystematyzo­
wać jugosłowiańską myśl teo­
retyczną“. Tito przyznał, że 
Dżilas zasięgał jego rady w 
sprawie swych artykułów i „wy­
powiadał w nich także i to, o 
czym my i wielu innych mówi­
ło już lub pisało“. Potwierdzi! 
to ze swej strony również Dżi­
la-s, oświadczając na plenum 
że „idee“ sformułowane w jego 
artykułach, należą w 90 proc. 
do Tito, Kardeia i Pjade. Jed­
nakże, aby uniknąć całkowitego 
zdemaskowania swych zamy­
słów, przywódcy jugosłowiań­
scy postanowili „złożyć w ofie­
rze" Dżilasa. Na mocy uchwa­
ły plenum Dżilas wykluczony 
został z K.C i pozbawiony 
wszystkich stanowisk w „Lidze 
Komunistów Jugosławii“.

Jakież wnioski wyciągnąć na­
leży z tych wydarzeń?

„Sprawa“ Dżilasa świadczy 
i przede wszystkim o tym, że ju- 
| gosłowiańska klika rządząca 
j przeżywa głęboki kryzys we­
wnętrzny. Kryzys ten związany 
jest z procesem rozpadu tak 
zwanej „Ligi Komunistów“. 
Wszystko to jest bezpośrednim 
następstwem rosnącego nieza­
dowolenia najszerszych mas lu­
dowych z antynarodowej i an- 
tyludowej polityki belgradzkich 
kół rządzących, które postawiły 
kraj w obliczii katastrofy na­
rodowej.

Koła rządzące Jugosławii, 
zrywając z obozem demokracji 
i socjalizmu i zakuwając kraj 
w pęta niewolniczych umów z 
amerykańskimi, angielskimi i 
zachodnio-niemieckimi monopo­
lami przemysłowo - finansowy­
mi, pozwoliły tym ostatnim dy­
sponować bez jakichkolwiek 
przeszkód, kluczowymi gałęzia­
mi gospodarki jugosłowiańskiej 
i wyciskać z kraju ogromne zy­
ski. Każdy dolar zainwestowa­
ny w gospodarkę Jugosławii,

przynosi im obecnie, jak przy­
znaje prasa amerykańska, dwa 
dolary zysku. Nie zaprzecza te­
mu również prasa jugosło­
wiańska. Jak podawała agencja 
TANJUG, w jednym tylko 1954 
roku Jugosławia będzie musia­
ła zapłacić krajom zagranicz­
nym 20 miliardów dinarów z 
tytułu uzyskanych cd nich po­
życzek.

Panoszenie się monopoli im­
perialistycznych w Jugosławii 
związane jest nierozerwalnie z 
militaryzacją jej gospodarki. 
Już jesianią 1952 roku dziennik 
„Borba“ donosił, że w okresie 
od 1948 roku globalna produk­
cja wojenna wzrosła ośmiokrot­
nie.

Wydatki na przygotowania 
wojenne nieustannie wzrastają. 
Podczas gdy w 1950 roku sta­
nowiły one 51,7 proc. budżetu 
państvvowego, w 1953 roku wy­
nosiły już 78 proc. W ciągu 
ostatnich pięciu lat Jugosławia 
wydała na wyścig zbrojeń prze­
szło 3 miliardy dolarów, co sze­
ściokrotnie przewyższa całą 
otrzymaną przez Jugosławię 
jałmużnę dolarową.

Niesłychanie rozdęte wydatki 
na cele wojenne powodują upa­
dek przemysłu pokojowego i 
rolnictwa. Ód kilku już łat rolni 
ctwo nie może wydobyć się 
z ciężkiego kryzysu. Coraz bar­
dziej kurczy się produkcja arty­
kułów masowego spożycia. Tak 
np. w 1952 roku moc produk­
cyjna przemysłu włókiennicze­
go wykorzystywana była za­
ledwie w 69 proc., przemysłu 
skórzano-obuwniczego —■ w 60 
proc., przemysłu drzewnego — 
w 44 proc. Podobnie wyglądała 
sytuacja również w roku 1953. 
W przemyśle skórzano-obuwni- 
czym produkcja spadła o 16 
proc., w przemyśle włókienni­
czym o 26 proc. i w przemyśle 
drzewnym — o 27 proc.

Za „pomoc“ dolarową płacą 
nie władcy Jugosławii, lecz jej 
masy pracujące, których życie 
staje się nie do zniesienia. Ro­
sną ceny artykułów żywnościo­
wych i towarów przemysło­
wych, zwiększają się podatki; 
w ciągu ostatnich kilku lat wie­

lokrotnie podnoszono komorne, 
opłaty za pomoc lekarską, usłu­
gi komunalne i transport. Bel­
gradzki dziennik „NIN“ przy­
zna! niedawno, że przytłacza­
jąca większość robotników ma 
o 8— 10 tysięcy dinarów mie­
sięcznie za mało, aby móc za­
spokoić swe minimalne po­
trzeby.

Z ekonomicznym ujarzmie­
niem jugosłowiańskich mas 
pracujących idzie w parze od­
bieranie im resztek praw poli­
tycznych. W kraju panuje cał­
kowite bezprawie, co musiał 
przyznać również Dżilas w 
swych artykułach. Wobec pa­
triotów jugosłowiańskich sto­
suje się okrutne represje. Obo­
zy koncentracyjne w Goli Otok, 
Sweti Grgur i Stara Gradiska 
stały się miejscem ekstermina­
cji najlepszych synów i córek 
Jugosławii. Według danych 
ogłoszonych we wrześniu 1953 
roku na posiedzeniu skupszczy­
ny, liczba osób aresztowanych 
ze względów politycznych po 
1948 roku, czyli po ogłoszeniu 
rezolucji Biura Informacyjnego 
partii komunistycznych i robot­
niczych „O sytuacji w KPJ“, 
wynosi przeszło 111 tysięcy.

Wydarzenia, związane ze 
„sprawą“ Dżilasa dowodzą, że 
wewnętrzna i zagraniczna poli­
tyka rządu belgradzkiego, o- 
rientowanie się na kapitali­
styczny Zachód oraz próby 
uniknięcia katastrofy gospodar­
czej przy pomocy niewolniczych 
pożyczek i inwestycji, znalazły 
się w ślepym zaułku.

Nie mogło być zresztą ina­
czej.

Wydarzenia belgradzkie u- 
chyliły zasłony, pokazały, co 
się dzieje w tak zwanej „Lidze 
Komunistów Jugosławii“ i 
wśród jej kliki rządzącej. Sy­
tuację tę można scharakteryzo­
wać jako postępujący rozkład. 
Rzecz w tym, że w ostatnich 
latach podwoje „Ligi“ otwarto 
szeroko dla elementów niepra­
cujących — kułaków, burżuazji 
miejskiej, dla ustaszy i czetni- 
ków, którzy podczas okupacji

(Dokończenie na str, 4)
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Bogaty w spotkania międzynarodowe rok 1954 rozpoczęli m. in, 
radzieccy łyżwiarze. Po zwycięskich startach na lodowiskach 
Norwegii wyjechali do Sapporo, by wziąć udział wraz z naj­
lepszymi łyżwiarzami świata w walce o mistrzowskie tytuły. 
Występy ich — jak wiadomo — zakończyły się pełnym suk­
cesem; zajęli oni zdecydowanie trzy pierwsze miejsca. Spor- 
toiccy radzieccy spotkali się w Japonii z serdecznym ' przyję­
ciem. Na zdjęciu: zawodnik radziecki daje autografy japoń­

skim uczennicom

Łyżwiarze ZSRR wyjechali na mistrzostwa 
Europy do Szwajcarii

30 ub. m . w y je c h a li do  D avos n a  . R azem  z n im i w y je c h a ł p rzed -
j e ż d z i e . s z y b "  i s taw i c ie l Z SR R  w M ięd zy n a ro d o w e j k :e j na lodzie  ły żw ia rze  ra d z ie cc y : I v v J

S z iłkow , G o n cza i en k o , G risz in  i S a -  ! F e d e ra c j i  Ł y ż w ia rsk ie j — K ap ito - 
k u n ie n k o . i now .

ZSRR—Finlandia 8:1 w hokeju

Nowe boiska, bieżnie, tory przeszkód i lodowiska
buduje młodzież Śląska w czynie przedzjazdowym

Młodzież szkół zawodowych na Śląsku zrzeszona w ZS 
Zryw prowadzi ożywioną działalność sportową, mającą na ceiu 
peiną realizację zobowiązań podjętych dla uczczenia ii Zjazdu 
Partii.

Śląskie kota ZS Zryw  naw ią­
zały ściślejszą w spółpracę z ko­
lam i ZMP, co przyniosło szereg 
poważnych osiągnięć, przede 
w szystkim  w zakresie popula­
ryzow ania sportu  wśród mło­
dzieży górniczej i hutniczej, 
zdobyw ania odznak SPO i u- 
działu w Zimowych Biegach 
Patrolow ych.

Przeprow adzono już w  kolach 
kam panię  oddolnego planow a­
nia pracy na r. 1954. P rzybrała 
ona form ę zobowiązań na cześć 
II Zjazdu P ąrtii. Dotychczas 
ponad 15 tys. członków śląskich 
kół Z ryw u zdobyło odznak;

BSPO i ok. 7 tys. — odznaki 
SPO. Słabsze natom iast rezul­
ta ty  uzyskano w  zdobywaniu 
klas sportowych. Liczba ich w y­
niosła ponad 6,5 tys.

W czynie przedzjazdowym  
młodzież Zryw u w ybudow ała 
już ok. 100 boisk, 14 bieżni, 15 
torów  przeszkód, 28 rzu tn i, 29 
skoczni i w iele lodowisk.

Dużo sta rań  włożono w  za­
bezpieczenie dalszego rozrostu 
organizacyjnego kół oraz w 
przygotow ania im prez m aso­
wych.

T echnikum  Górnicze w  Dą­
brow ie Górniczej celem zapew ­

nienia sobie dopływu młodych ! 
kadr, objęło patronat nad k o - ! 
łem  sportow ym  m iejscow ej i 
szkoły, podstaw ow ej n r  2. Trzy 
koła ZS Zryw  zorganizowały | 
dla swych członków zimowe o- j 
boży sportowe. N aw iązano kon- j 
tak ty  ze sportow cam i wsi ślą- j 
skiej. P rzodują tu T echnikpm  
Finansow e w Bielsku i w  S tali- 
nogrodzie.

¿Sportowcy Z ryw u wzięli m ą- 
| sowy udział w  popularyzacji 

sportowego czynu przedzjazdo- 
wego, redagując m. in. 124 ga­
zetki ścienne.

Do akcji w łączył się rów nież 
aktyw  Rsfdy Okręgowej ZS 
Zryw, który  dla uczczenia II 
Zjazdu organizuje ,m. in. ośro­
dek wypoczynkowo - szkolenio­

wy dla przodow ników  nauki i 
pracy oraz kurs saneczkow o - 
wypoczynkowy.

Na te ren ie  w ojew ództw a za­
łożono 67 nowych sekcji, w  tym 
7 saneczkowych, które spełnia­
ją w  swym zrzeszeniu pionier­
ską rolę propagatorów  sportu 
saneczkowego. Przeprow adzono 
kilka imprez, jak  m istrzostw a 
w tenisie stołowym z udziałem  
14 tys. zawodników.

Dobrze w ypadła organizacja 
Zimowych Biegów i Marszów 
Patrolow ych, k tóre zakończono 
już w 112 kołach. Dotychczas 
wzięło w  niich udział ok. tysiąc 
patro li Z ryw u z ogólną liczbą 
ok. 5 tys. narciarzy  i 21 tys. 
pieszych. 100-procentową frek­
w encją w yróżniły się koia szkół 
górniczych z Z abrza i Bytomia.

Ko! arze Czechosłowacji rozpoczęli przygotowania
do VII Wyścigu Pokoju

H o k e jo w a  re p re z e n ta c ja  ZSRR  ro - , 
z eg ra ła  w T a m p e re  m ecz z re p ie -  j 
z e n ta c ją  F in lan d ii, odnosząc  zd e- i 
c y d o w an e  zw y cięs tw o  8 :k  S po i to - i 
w y  k o m e n ta to r  rad ia  fiń sk ieg o  pod-

d ru ż y n a  ra d z ieck a  z ad e m o n s tro w a ła
ta k i poziom  g ry  ja k ie g o  jeszcze  
w . F in la n d ii n ie  w idz iano . S p e c ja l­
n ie  p o d k re ś lił  on n ie z w y k le  sz-yb-

k re ś li ł  w sw o im  s p ra w o z d a n iu , że i zespo łu  rad z ieck ieg o .

Dalsze zwycięstwa zapaśników radzieckich 
w Szwecji

P rz e b y w a ją c y  w S zw ecji zapadn i- . K iru n a  w a lczy li K a r to z ja  1 D en - 
cy  rad z ieccy  w y s tąp il i  z k o le jn y m i ; n ikow . K a rto z ja  o d n iósł dw a z \ ty -  
p o k azam i w m ia s tac h  E sk ils tu n a  i ! c ię stw a , a D enn ików  — jed n o . T ak  
K iru n a . W E sk ils tu n a  z ap aśn icy  ! w ięc w ob u  w y s tęp a c h  zap aśn icy
ra d z ieccy  w y g ra li 7 w alk , a ty lk o  
je d n ą  p o rażk ę  pon iósł K o tk as  w 
w a d ze  c iężk ie j z  F a lą u is te m . W

Z SR R  od n ieśli 10 zw y cię s tw  i  d o ­
zn a li ty lk o  je d n e j p o rażk i.

Chociaż w P radze m róz i nar- 
; ciarze, łyżw iarze oraz hokeiści 
panują  niepodzielnie w śród 

| sportowców, rów nież kolarze nie 
j zasypiają gruszek ' w popiele. 
\ K olarze pow iadają, że choć 
' styczeń — do m aja niedaleko, 
i a w m aju rozpoczyna się n a j­
większa im preza kolarstw a am a­
torskiego na świecie — VII Wy- 

: ścig Pokoju. A m bicją kolarzy 
j czechosłowackich jest zajęcie 
| czołowego m iejsca w tegorocz- 
; n,vm wyścigu, dlatego już w sty- 
! czniu rozpoczęli przygotow ania 
1 do m ajowego startu .

18 stycznik w e wsi Lipova. w 
i pobliżu m iasta Sluknov, w  pięk- 
i nym zam ku rozbiło obóz 58 naj- 
| lepszych kolarzy CSR, wyko- 
| rzystu jąc czas na  pierwszą, te-

( KORESPONDENCJA WŁASNA Z PRAGI)
goroczną zapraw ę do przyszłych ; niem jak  najw iększej spraw no-

| ści_ fizycznej. Rowerów oczywi­
ście nie ruszają, natom iast jeż-

startów .
Pierw szy dzień obozowy mi-

nąi na naradzie, w której wzięli dzą na nartach  \ 
udziat członkowie rady  trenerów  i ™  gry zespołowe m. in. ho- 
oraz ubiegłoroczni reprezen tan- j *eL ™ £ £ .ZIf__°5af_ 
ci CSR w wyścigu. N arada wy­
kazała, że zarów no jedni jak  i 
drudzy z całą powagą podcho­
dzą do zagadnienia. Wszech­
stronnie  analizow ano postawę 
kolarzy CSR w czasie zeszło­
rocznego wyścigu i plan przygo­
tow ań do tegorocznego startu , 

i W rezultacie narady  ustalono 
| już pian przygo tow ań ,, zasady 
| treningu na okres pozostałych 
I do wyścigu trzech miesięcy.
i W tej chwili kolarze czecho- 
1 słowaccy p racu ją  nad uzyska-

a pozostały czas pośw ięcają za­
jęciom sam okształceniowym.

W czasie pobytu w Lipovej, 
kolarze odbędą rów nież 5 spot­
kań z robotnikam i pobliskich 
zakładów.

W lutym  kolarze w rócą do ro­
werów. Rozpoczną się pierwsze 
treningi na szosie. Na lu ty  także 
przew idziana jest już poważna 
ilość kilom etrów , k tórą  powi­
nien przejechać każdy z ko­
larzy.

Marzec przyniesie spotkanie

18 kolarzy, k tórzy  w ykażą n a j­
lepszą form ę — kolarze ci 
spo tkają  się w  G ottw aldow ie, 
gdzie przejdą specjalny trening 
uzupełniający.

W reszcie 12 kw ietn ia  po 
trzech kolejnych elim inacjach 
zostanie ustalona rep rezen ta­
cyjna drużyna Czechosłowacji 
na V II Wyścig Pokoju, sk ładają­
ca się z 6 reprezen tan tów  i 2 za­
w odników  rezerwowych.

K olarz^ nasi są dobrej myśli 
i m ają  nadzieję zdobycia w tym  
roku jednego z czołowych m iejsc 
w  wyścigu. P rzy  okazji proszą 
o przesianie serdecznych po­
zdrow ień sw ym  polskim  przyja­
ciołom.

J. KOTZY

Ze sportu w ZSRR Przed walką o tytuły mistrzów świata w narciarstwie
W m is trz o s tw ac h  ZSRR  w  h o k e ju  | có w  ra d z ie ck ic h . W s ty c z n iu  iy>- P r a s a  a u s tr ia c k a  p o d a je  że w 

ro s y js k im , k tó re  . o d b y w a ła  s ię  w  w ia rz e  Z SR R  b ra li  u d z ia ł w  m is - K itzb tih e l t r e n u je  tu ż  rrnlska „ k in a  
W oroneżu , po p ięc iu  d n ia c h  ro ż - tra o s tw ac h  ś w ia ta  w  Jap o n ii , n a r -  n a rc ia r s k a  k tó ra  13 lu te e o  w eżrińe 
8>-yw<* p ro w ad z i w ta b e li C D S A -  c ia rk i s ta r to w a ły  w  m ie d z y n a r o d o -1 w ie lk ic h  m 'e d ? v n a rJ d o
5 p k t. p rzed  T o rp ed o  (K ra sn o ja rsk )  w ycil zaw o d ach  w  G rin d e lw a ld  
— 4 p k t. Po  3 p k t. m a ją : m is trz  z i (S zw ajcaria ), szach iśc i B ro n s z te in  i ;
ro k u  ub. d ru ż y n a  S w i e rd  to w sk i eg o T o łusz  g ra li na  m ię d z y n a ro d o w y m  ; Hna /W ło c h y ) .  J a k  d o n o .
D o m u  O fice ró w  i m o sk ie w sk ie  z e - ; tu rn ie ju  w  H a stin g s  (A nglia), a w  i S1 .•Pe^ ie r r e icM sche  .y o lk ss tim m e , 
s p o ły  D jT iam o o ra z  „ B u r o w ie s t - ; ZSRR g o śc iły  d ru ż y n y  szw ed zk ich  p rz e w id z ian y  je s t  ud z ia ł P o lak ó w , 
m ik“ . | h o k e is tó w  o ra z  n a rc ia rz y  N RD, P o l- | °k o k  z aw o d n ik ó w  S zw ecji, K a n ad y .

Z espó ł CDSA o d n ió s ł c z te ry  zw y - ski. N orw eg ii. F in la n d ii  i CSR. O- USA » A u strii w  m ię d z y n aro d o w y ch  
c ię s tw a  i raz  z re m iso w a ł z  m os- becn ie  z ap aśn icy  ra d z ie cc y  p rzcb y - 
k iew sk am  D y n am o  1:1, w a ją  w  S zw ecji, h o k e iśc i w  F in -

ik  i lan d ii i ły ż w ia rz e  na  m is trz o s tw ac h

Plłlcarzy  ° "  W n a jb liż sz y m  czasie  p rzew id z ia - 
t .  zym ało  ty tu ły  „zasłu żo n eg o  m i - . ne  są da lsze  k o n ta k ty  rr\JęcLzynaro-

3ar" 1 dow e. Ł y ż w ia rz e  i  D avos u d ad zą  
s ię  na  re w a n żo w e  zaw o d y  do  N or-

s trz a  s p o r tu “ . Są to p iłk a rz e  #Spar 
ta k a  (M oskw a) — Sim oaiian , P a ra

f y - i  WĘgil. R e p re z e n ta n c i Z S R R  w y stą - 
S a w d u n in  1 S a l- p ,„  n a  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  

H’K>w o ra z  k a p ita n  d ru ż y n y  Z e n it 
(L en in g rad ) — M ariu tin .

*
P ie rw sz y  m ie s iąc  b ieżącego  ro k u  

p rz y n ió s ł da lsze  ro zsze rzen ie  m ię ­
d zy n a ro d o w y ch  k o n ta k tó w  s p o rto w -

m i » trzos tw a  ch T y ro lu . Poza ty m  n a ­
si n a rc ia rz e  m a ia  s ta r to w a ć  w m i­
s trz o s tw a c h  A u strii, k tó re  ro z g ry w a ­
ne b ę d ą  w  G aste in .

❖
S p o rto w a  p ra s a  z ac h o d n io -e u ro ­

p e jsk a  w  lic zn y ch  n o ta tk a c h  i a r ty ­
k u ła c h  w sp o m in a  n ie u s ta n n ie  o  n ie ­
d aw n y ch  su k ce sac h  n a rc ia rz y  r a ­
d z ieck ich  w  m ię d z y n a ro d o w y ch  za-

B ad g a s te in  S z w a jca rzy  w y ra ź n ie  u- 
s tęp o w a li b e z k o n k u re n c y jn y m  A u­
s tr ia k o m  i to  zaró w n o  w  k o n k u ­
re n c j i  m ężczy zn  ja k  i k o b ie t. I tak  
r,p w  s la lo m ie  g ig an c ie  czołow a za ­
w o d n iczk a  szw a jc a rsk a  S ch ö p fe r 
z a ję ła  d o p ie ro  17 m ie jsce , a w śró d  
m ężczyzn  zn an i na  a re n ie  m ię d z y ­
n a ro d o w e j n a rc ia rz e  G. S c h n e id e r  
i F. G ro s je an  by li w  je d n a k o w y m  
czasie  na  11 m ie jscu . P o d o b n ie  11

m ie jsce  z a ją ł  w  z jeźd z ie  F. R ubi, 
M. J u le n  d o p ie ro  14-te a R ey  16-te. 
W z jeźdz ie  k o b ie t p ie rw sza  zaw o d ­
n iczk a  s z w a jc a rsk a  L a fo n t z n a la ­
z ła  s ię  n a  17 pozycji.

H*
S zw edzki zw iązek  n a rc ia r s k i k o ­

m u n ik u je ,  że do F a lu n , gdzie  od­
b ędą  s ię  m is trzo s tw a  w k o n k u re n ­
c jach  n o rw e sk ich , z apow iedz ia ło

sw ój u d z ia ł 423 z aw o d n ik ó w  i to w a ­
rzy szący ch  im  osób  z 24 k ra jó w . 
W aru n k i śn iegow e  w  F a lu n  p o le p ­
sza ją  s ię  z d n ia  n a  dz ień . O b ecń ie  
p o k ry w a  śn ież n a  n ie  je  t w ie lk a , a 
g ru b o ść  je j  w ynosi p o n ad  20 cm . 
J a k  tw ie rd z ą  o rg a n iz a to rz y  je s t  ona 
w y s ta rc z a ją c a  do p rz e p ro w a d ze n ia  
n a  ta m ty m  te re n ie  k o n k u re n c ji  b ie ­
gow ych .

T. S.

g im n as ty ce , z ap asach , s ia tk ó w ce , 
bo k sie  i p ły w a n iu . W lu ty m  b r . 
p rz e w id z ian y  je s t  u d z ia ł s p o rto w ­
ców  ra d z ie c k ic h  w  o ko ło  20 im p re ­
zach  m ię d z y n a ro d o w y ch .

Ze sportu w Czechosłowacji
N a s ta d io n ie  z im o w y m  w  B rn ie  C zech o sło w ac ji je d y n y  p u n k t

o d b y ło  się  w  o b ecn o śc i 7 ty s. 
w id zó w  m ię d z y p ań s tw o w e  s p o t­
k a n ie  h o k e jo w y ch  re p re z e n ta c ji  j u ­
n io ró w  CSR i NRD. L e p ie j p rz y ­
g o to w an i i b a rd z ie j zg ra n i gospo­
d a rz e  zw y cięży li 9:3 (5:0, 3:2, 1:1).

*
W B ra ty s ła v ie  w  re w an żo w y m  

s p o tk a n iu  w  z ap asach  w  s ty lu  w o l­
n y m  W ęgry  p o k o n a ły  CSR 7:1. D la

n a rc la s tw ie  i h o k e ju  o ra z  w  w ie lu  ________________ ___ ^ ____ __
m ięd z  y n a ro d o w y c h  z aw o d ach  w  w o d ach  w  S w ie rd ło w sk u  i M oskw ie

o ra z  n a rc ia re k  w  G rin d e lw a ld  
(S zw a jca ria ). I ta k  z u ry c h sk i 
„ S p o r t“ w  a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m : 
„ S p o jrz e n ia  n a rc ia rs k ie g o  ś w ia ta  
k ie ru ją  s ię  na  R o sję“ p isze, że „ p io ­
ru n u ją c e  zw y c ię s tw o  K u z in a  m ocno  
o słab iło  p a n u ją c e  d o ty c h c za s  p rz e ­
k o n a n ie . że ra d z ie ck im  b iegaczom  
da się  ła tw o  ra d ę “ . D alej p ism o  
p rz y ta c za  w y p o w ied ź  zn an eg o  
sk o czk a  n o rw e sk ie g o  F a lk a n g e ra ,  
k tó ry  po  p o w ro c ie  z M oskw y  do k ra  
j u  o św iad czy ł: „ Je ś li  sk o czk o w ie  
ra d z ie cc y  p rz y ja d ą  do F a lu n  to 
S k a n d y n a w o w ie  b ęd ą  m u s ie li do ­
b rze  się  n a tru d z ić ,  ab y  u trz y m a ć  
sw o je  p o z y c je “

w ad ze  c ię żk ie j zd o b y ł R u zick a .

W ty m  ty g o d n iu  w  P ra d z e  o d b ęd ą  
się  f in a ło w e  s p o tk a n ia  o  ty tu ł  ho­
k e jo w eg o  m is trz a  CSR. S p o śró d  18 
d ru ż y n , k tó re  w  trz e c h  g ru p ach  
w a lczy ły  o p ra w o  g ry  w  f in a le , o 
ty tu ł  m is trz a  C zech o sło w ac ji w a l­
czyć b ę d ą  n a s tę p u ją c e  d ru ż y n y : 
S p a r ta k  Soko lovo . S k rz y d ła  O jczy ­
zn y . R uda  H vezda . B a n ik  V itk o v i- 
ce. U D A  P ra g a  i S lav o j C zesk ie  B u- 
d z ie jo v ice .

» r.Sprawa“  Dżilasa 
a rzeczywistość jugosłowiańska

(Dokończenie ze str. 3) biający się upadek życia gospo­
darczego i kulturalnego kraju, 
albo też znajdzie inną drogę, 
odpowiadającą jej interesom 
narodowym i pragnieniom 
wszystkich jej narodów, ■

Taką drogą jest jedyna 
słuszna droga samodzielności 
i niezawisłości narodowej Ju­
gosławii, droga nie dająca się 
pogodzić z podporządkowaniem 
się dyktatowi imperialistów za­
chód nici), z polityką agresji 
wobec sąsiednich krajów, droga 
anulowania obecnych zobowią­
zań wojennych, droga powrotu

A u str ia ck i zw iązek  n a rc ia r s k i  u -  > 
s ta l i ł  ju ż  s k ła d  k a d ry  n a ro d o w e j | 
n a  zb liż a ją c e  s ię  m is trz o s tw a  ś w ia ­
ta  w  S zw ecji. W A are  w v * tąp ia  (27 
lu ty  — 6 m arzec ): P ra v d a  Spiss. 
S c h u s te r , H in te rs e e r ,  M o lte re r, 
S tro lz  i zw y cięzca  o lim p ijsk i S c h n e i. 
de r. K o b ie ty : M ah r in g e r . Kleeke»*. 
B la ttl .  H o c h ie i th n e r . J a r e tz ,  S a ile r  j 
i S ch ó p f. Do k o n k u re n c ji  n o rw e ­
sk ich  w  F a lu n  (14 — 21 lu ty )  w y ­
zn aczo n o  n a s tę p u ją c y c h  zaw o d n i­
k ó w : K risc h an , R a f f re id e r ,  Schn*»e- 
b e rg e r , S ch u lz  i sk o czk ó w : B rad la , 
K e rb e ra , P ia n k a  i W. S te in e g g e ra . ;

❖
Z u ry c h s k i „ S p o r t“ w  a r ty k u le  i 

w s tęp n y m , z a ty tu ło w a n y m  „ S z w a j­
c a rsk a  e li ta  n a rc ia r s k a  je szcze  n ie  
w  fo rm ie  m is trz o w s k ie j“ , a n a l iz u ­
je  szan sę  z jazd o w có w , sk o czk ó w  i 
b ieg aczy  s z w a jc a rsk ic h  w  z.bUżala- 
cy ch  s ię  m is trz o s tw ac h  św ia ta . J a k  j 
w y n ik a  z a r ty k u łu ,  szan se  te  n ie  sa ' 
n a d zw y c z a jn e , a lb o w iem  w  czasie 
o s ta tn ic h  w y stęp ó w  w  K itz b tih e l i )

Na pływalni Młodzieżowego Domu Kultury to Warszawie co trzy miesiące odbywa się nowy 
turnus pływacki. Na zakończenie każdego turnusu przeprowadzane są próby zdobywania 
odznaki SPO i egzamin na karty pływackie. Codziennie z basenu korzysta od 450 do 500 

osób. Na zdjęciu: grupa chłopców w czasie nauki pływania styloioego.
F o to  A. N ow osie lsk i

Okazało s ię , ż e  o d  p r a c y  Z a r z ą d u
wiele zależy

O kole sportow ym  przy Lódz- , zane z jej zdobyw aniem  m uszą ; le zwycięstw  w zaw odach o m i- .! przyczyn, dzięki k tórym  mogli-

do
w szystkim i k rajam i demo- daw na malo kto styszai. Byty j towego.

kluczono z „Ligi“ 5.128 osób,: Słowianom Południowym zdo 
w tym 80 proc. robotników. | p,yć niezawisłość narodową. Na- 
W kopalniach Bukirty 40 proc. j ro(jy Jugosławii nie mogą za­
li suniętych z „Ligi1 stanowili | pornnieć i nigdy nie zapomną 
robotnicy. i historycznego faktu, że naród

Prowodyrzy jugosłowiańscy I radziecki, Armia Radziecka, po-

Członkowie zarządu n ie 1 W arto przytoczyć słowa prze- i ®kjcn z LZS-ami, wyjeżdżając 
Krajów aemoKracjl luoowej, z j doceniali jak ważne i przycią- wodniczącego kola tow. Józefa ! w teren w ramach łączności 
wieiKim narodem rosyjskim, , gające ludzi do uprawiania spor- i jędryszczaka, wypowiedziane na I m iasta ze wsią. Sekcja piłki 
który pomogł narodom bałkan- \ tu są dobrze zorganizowane za- i jednej z wieczornic sportowych j ręęznęj, po wybudowaniu wspól- 
skim wyzwolić się z 500-letnie- i jęcia przygotowawcze do maso- | podczas uroczystego wręczania i nymi siłami boiska do siatków- 
go jarzm a tureckiego, pomógł I wego zdobywania odznak SPO. i |>dznak S PO :”

■ DopieiT) w ybory nowych w ładz
zarządu kota. do którego weszli „Jeszcze do n iedaw na n ik t w

wolą wszystko pomijać milcze­
niem. Nie mówią o obiektyw 
nych, zgodnych z prawami: roz-

mogły im wyzwolić się z nie­
woli niemi ecko- f a szy sto wsk iej. 

Zadzierzgnąwszyponownie
woju przyczynach, które dopro- braterskie więzi .z narodami 
wadziły kraj do głębokiego kry- obozu pokoju i demokracji, Ju- 
zysu wewnętrznego. Nie mó- i gosławia wkroczy na szeroką 
wią oni również- ani słowa o drogę odrodzenia narodowego, 
drogach wyjścia Jugosławii; rozwoju gospodarczego i roz- 
z tego kryzysu. [kwitu kulturalnego. •

m. in. przodownicy pracy, toka- aaszynJ g ł a d z i e  . nie zd°b,v! 
rze Józef Jędryszczak. Czesław  S p O D ziśJ w k.‘,aPle m arynark . 
R anachow ski. Ryszard Duda w ielu przodow ników  pracy, czo­

łowych sportowców, można zo-oraz Teresa Tom czyk spowodo­
w ały radykalne  zmiany.

nato­
m iast niesportow e zachow anie 
się niektórych członków koła 
itp. Zaczęliśm y nadaw ać audy­
cje sportow e przez m iejscowy 
radiowęzeł, a bardziej aktyw ni 

ki, rozegrała kilkanaście spot- j tow arzysze docierali do w ielu 
kań i b rała udział w  zim owym członków załogi i poprzez indy- 
tu rn ie ju  siatków ki r> puchar j w idualne rozm owy sta ra li się 
Rady O kręgowej ZS Stal. Sek- i zdobyć ich dla ruchu  sportow e- 
cja strzelecka natom iast, p o z a ! go. Służąc osobistym przykła- 
kilkom a zorganizowanym i dla j dem  byli oni n iejednokrotnie

baczyć
kę. Plan ich zdobywania wyko- 

Zerwano ze stałym biadolę- j naiiśmy w przeszło 200 procent, 
niem na niedostateczną ilość j uzyskując pierwsze m iejsce 
sprzętu, na brak stadionu i kadr j wśród kół zakładowych ZS Stal 
instruktorskich. Obalono także w Łodzi“.
twierdzenie, że w zakładzie n ik t! ok lask i’ jakie po słowach 
nie interesuje się wychowaniem j tyCjj wybuchły na sali, były naj- 
fizycznym i sportem. j je p s z ą  nagrodą dla pracy zarzą­

du kola, świadczyły, że cała za­
łoga wita osiągnięcia naszych

V- S ‘ noszoną ¿dzna- ^ ? tkic.h Pracow ników  maso- i tym i, na których w zorowali się
wymi strzelam am i, me, przeja- inni.
w iała  n iestety  w iększej ak ty w - ! K iedy W iktor Saj ze S ta ra - 
ności. Dobre w yniki uzyskał w | chowie rzucił w ezw anie do po­
strzelaniu  S tan isław  Galoch \ dojm ow ania nowej form y wspói- 
oraz B arbara  P aw lak  i I r e n a ) zaw odnictw a pod hasiem : ,.Ja
Szczerbakowicz.

Jakież istnieje dla narodów
R. K otas — in s truk to ra  Rady . , .

Nie u lega w ątpliw ości, że za j  O kręgow ej ZS S tal w Łodzi, od ! sportow eow  i radu je  się razem
Jugosławii wyjście z obecnej j tym jedynie słusznym wyjściem ; pierwszych dni przystąpi! do 
sytuacji? Sprawa przedstawia ; z obecnej sytuacji masy ludo- 
się tak: albo Jugosławia pozo- i we Jugosławii wypowiadać się 
stanie nadal w jarzmie mono- | będą coraz energiczniej i coraz 
poli zagranicznych, Co pociąga j bardziej zdecydowanie, 
za sobą utratę niezawisłości !
narodowej, jeszcze większe cier-1 („O trwały pokój, o ctemo-
pienia tr.as pracujących, pogłę-j krację ludową!" tir 57 (273).

z nimi.
i Ł . y a i c j i m  u u  i

pracy. Pierw szym  pow ażnym  j W iele osiągnięć m ają  nasi 
zadaniem , k tó re  zostało posta- i sportow cy w  zaw odach na te- 
w ione pól roku tem u przed no- ! renie Łodzi

Obecnie, m im o zimy, sportow ­
cy naszego zakładu nie p rzer­
w ali treningów , a przeciwnie, 
tren u ją  na różnych salach Ło­
dzi. pod okiem  instruk torów  
skierow anych przez Radę O krę­
gową Stali. Przygotow ują się in­
tensyw nie, ażeby z nastaniem  
sezonu być gotowjmi do wyj 

organizow anych : £cja na boisko i walczyć 
wym zarządem  koła, byto przy- i przez ŁKKF. Sekcja szachowa ra7 iepsze w yniki 
gotow anie załogi do masowego [ np. w rozgryw kach kół sporto- i cięstw a 
zdobyw ania norm  na odznakę j wych o puchar ŁKKF, zajęła j 
SPO. Już wówczas ak tyw  spor- 4 miejsce. Sekcja tenisa stolo-! M ówiąc o osiągnięciach, n ie- 
tow y zrozum iał, że zajęcia zw ią- i wegó m a na sw ym  koncie w ie- 1 sposób pom inąć m ilczeniem

nie wypuszczę b rak u “, to nie 
kto inny, jak  przodujący toka­
rze, a  zarazem  czołowi sportow ­
cy naszego kola — Czesław  Ko- 
śta rsk i, W ładysław  G atner, Jó­
zef K ucharski, a potem inni 
podjęli ten apel i do dziś dają  
produkcję  tylko najw yższej ja ­
kości.

W przeddzień II Zjazdu naszej 
CQ_ [ partii pom yślnie w ykonują nasi 

j sportow cy podjęte zobowiązania

Kolarze Austrii zgłoszeni 
do VII Wyścigu Pokoiu

Do K om itetu O rganizacyjne­
go VII W yścigu Pokoju „Try­
buny Ludu“, „Neues D eutsch­
land“ i „Rudebo P rava“ n a ­
deszło drugie z kolei zgłoszenie 
do udziału w tej imprezie. Zgio-

szemie nadesła ła  O esterreiohl- 
sche R adsportkom m ision, k tó ra  
zapow iada udział w V II W yści­
gu Pokoju  narodow ej rep rezen­
tac ji A ustrii.

niejnieckiej walczyli przeciwko 
narodowi. Ta kategoria człon­
ków „Ligi Komunistycznej Ju­
gosławii“ wzrosła w krótkim 
czasie przeszło dwa i pół raza.

Wielu szeregowych członków 
„Ligi“, którzy według słów 
Dżilasa — pozostali wierni 
„starym ideom“, otwarcie wy­
powiada niezadowolenie z sy­
tuacji, jaka panuje w „Lidze“.
Rozwijając obecnie w organi­
zacjach terenowych dyskusję 
nad „sprawą“ Dżilasa, prowo­
dyrzy „Ligi usiłu ją  skierować . polityki pokoju i opartej na | kich Z akładach K ino techn icz-! stać się podstaw ą system atycż- i strzostw o Łodzi. W ielkim powo- ! śmy je zdobyć Przede ,wszvst-
to niezadowolenie na inne tory i zasadach równości w sp ó łp ra c y ! nych w Łodzi jeszcze ’ ■ — = -------------  ’ * .......................................................1
i odzyskać utracone zaufanie. ze • wszystkii * ’ . . . . .

W przededniu wyborów do j kratycznymi. Jest 
skupszczyny, które odbyły się i do przywrócenia 
w listopadzie 1953 r., w „Lidze 
Komunistów“ przeprowadzona 
została czystka. Podczas czyst­
ki z reguiy usuwano z partii ro­
botników. W powiatach Zenica,
Foca, Tuzla i w Zagrzebiu wy-

me- nej. całorocznej pracy koła spor- dzeniem cieszył się zakładowy : kim robotę rozpoczęliśmy od 
Byty i towego. że bez, SPO me może tu rn ie j tenisa stołowego, w k tó - ; pracy propagandow ej. Pow stała

popu- 
spor-

Ruda Hve/.da -  Gwardia 6:2 w lokeju
M ięd zy n a ro d o w e  sp o tk a n ie  h o k e ­

ja na lo d z ie  m iędzy  d ru ż y n ą  cze­
cho sło w ack ą  R uda H yezda  (B rno), 
a re p re z e n ta c ją  ZS G w ard ia  z ak o ń ­
czyło się zw y c ię s tw em  gości 6:2 
(1:1, 1:1, 4:0) B ra m k i d la  zw y cięz ­

ców  z d o b y li: VI. B u b n ik  — 2, O le j­
n ik , Z am es til, P ro se k  i S v e n te k , 
d la  G w ard ii — L ew ack i i S k a rż y ń ­
ski. S ędz iow ali: D vorsky  (CSR) 1 
E b e rh a rd  (W arszaw a).

PitTHszy dzień minlrzoslw lekkoatletye/n ich  
LZ*' H haii

W so b o tę  30 ub . m . w  h a li  Z rzesze  
n.ia LZS w P rzem y ślu  rozpoczęły  
się II le k k o a tle ty c z n e  m is trzo s tw a  
LŻS w’ hali.

Na s ta rc ie  m is trzo s tw  s tan ę ło  145 
zaw o d n ik ó w  i zaw o d n iczek  — n a j ­
lepszych  le k k o a tle tó w  w ie jsk ich  
spośród  k tó ry c h  n a jl ic z n ie j  s taw ili

się sp o rto w cy  w o jew ó d z tw  s ta l in o -  
g rod zk ieg o  i pozn ań sk ieg o  

O tw arc ia  m is trzo s tw  d o k o n a ł czło­
nek  P rez y d iu m  R ady G łó w n e j LZS 
— D udziak . W p ie rw szy m  dn iu  m i­
s trz o stw  u s tan o w io n o  trzy  re k o rd y  
z rzeszen ia  LZS w h a li o ra z  je d e n  
w y ró w n an o .

Narciarze SV Dynamo (VRD) treimją 
w Zakopanem

P rz e b y w a ją c y  w  Z a k o p an em  n a r ­
c ia rze  SV D yn am o  (NRD) tre n u ją  
p rzed  zb liż a ją c y m i s ię  m is trz o s tw a ­
m i ZS G w ard ia , k tó re  o d b ę d ą  się 
w  d n ia c h  3—7 lu te g o  b r.

N a rc ia rze  N ie m ie ck ie j R ep u b lik i 
D e m o k ra ty c zn e j p rz e p ro w a d z a ją  t r e ­
n in g i n a  M ałe j K ro k w i (skoczko­
wie), na  stolcu N osa la  (sla lom iści), 
na  K a sp ro w y m  W ie rch u  n a  tra s ie  
F IS  II  (z jazdow cy) o ra z  p od  re g la ­
m i (b iegaczk i i  b iegacze).

N a rc ia rzo m  D y n am o  p o d o b a  się  
s to k  s la lo m o w y  n a  N osalu . T w ie r­
dzą. że je s t  o n  t ru d n y , a le  je d n o ­
cześn ie  id e a ln y  do tre n o w a n ia  s la ­
lom u . B iegacze n a to m ia s t p rz y z w y ­
cza je n i są  w  N RD  do tra s  b ieg o ­
w y ch  o b f itu ją c y c h  w  liczne  c iężk ie  
p o d e jśc ia  i d łu g ie  z jazd y , a n asze  
tra s y , ty p u  fiń sk ieg o , u w a ż a ją  za 
ła tw e . Z jazd o w co m  szczegó ln ie  po ­
d oba  silę tra s a  F IS  I. N a te j je d n a k  
t r a s ie  z p o w o d u  b ra k u  śn ieg u  n ie  
m o żn a  o b ecn ie  tre n o w a ć .

Narciarskie mistrzostwa stolicy i woj. warszawskiego 
w konkurencjach alpejskich

W  Z a k o p a n e m  trw a ją  n a rc ia rsk ie  
m is trzo s tw a  s to lic y  i w o j. w a rsz a w ­
sk iego  w  k o n k u re n c ja c h  a lp e jsk ic h . 
W zaw o d ach  u d z ia ł b ie rze  200 za 
w o d n ik ó w  i zaw o d n iczek . W aru n k i 
śn ieg o w e  b a rd z o  do b re .

W p ie rw szy m  d n iu  m is trz o s tw  
o d b y ł s ię  b ieg  z ja zd o w y  k o b ie t i 
m ężczyzn . T ra sa  d łu g o śc i 1.900 m 
p ro w ad z iła  z K asp ro w eg o  W ierch u  
na  H alę  G ąsien ico w ą. B ieg  zaliczo ­
ny  b y ł ró w n ież  do k o m b in a c ji z ło ­
żonej .

W k o n k u re n c ji  k o b ie t w  b :egu 
o tw a r ty m  zw y cięży ła  P ro  gul.sk a 
(B udow lan i) — 1.21,2 p rzed  E ich le r 
(B u d o w lan i) — 1.23.2, a w  b ieg u  do 
k o m b in a c ji z łożonej — P ro g u lsk a  
p rzed  J a b ło ń s k ą  (O gniw o).

W k o n k u re n c ji  m ężczyzn  zw y c ię ­
stw o  o d n ió s ł S k rz y p e k  (AZS)—1.10.2 
p rzed  M ak o w sk im  (AZS) — 1.10,8.

Z a w o d n icy  c i z a jm u ją  tę  sam ą  ko ­
le jn o ść  w  k o n k u re n c ji  z łożonej.

W d ru g im  d n iu  zaw odów  w S u ­
c h y m  Ż leb ie  ro zeg ran o  s la lo m  o t ­
w a r ty  i do k o m b in a c ji z łożonej 
m ężczyzn  i k o b ie t. D la k o b ie t t r a ­
sa w y n o siła  500 m  z 40 b ra m k a m i, 
d la  m ężczy zn  o k . 600 m  z 50 b ra m ­
kam i.

W śród k o b ie t zw y cięży ła  K u rm a -  
now ioz (S tal) — 1.37.0 p rz e d  J a b ło ń ­
sk ą  (O gniw o) — 1.39.0. W sla lo m ie  
do  k o n k u re n c ji  z łożonej na p ie rw ­
szym  m ie jscu  zn a j d n ie  s e K ozłow ­
sk a  (K o le ja rz) — 1.29,0 p rzed  K u r­
ni ano  w ieź.

W k o n k u re n c ji  m ężczy zn  sla lom  
w y g ra ł M ak o w sk i (AZS) — 1.40,0 
p rzed  G a s ien ica -S am k iem  (B u d o ­
w lan i) — 1.42,7. W sla lo m ie  do  k o n ­
k u re n c ji  z łożonej na  p ie rw szy m  
m je jscu  jest. ró w n ;eż M ak o w sk i 
p rzed  G ąisiem icą-Sam kiem .

Turniej miast w'pilre ręrznej w tali
Po d łuższe j p rz e rw ie  trw a ją c e j od 

zesz ło ro czn y ch  ro z g ry w e k  o m is trz o ­
s tw o  P o lsk i, zesp o ły  p iłk i rę czn e j 
m ężczyzn  i k o b ie t ro zp o czn ą  tego 
ro czn y  sezon T u rn ie je m  M iast w  
h a li, k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iach  
5—7 lu teg o  b r .

S p o tk a n ia  o d b y w ać  s ię  b ę d ą  w  
dw óch  g ru p a c h . G ru p a  p ie rw sza , do 
k tó re j  z a liczono  S talinogiród , O po­

le  i K ra k ó w , g ra ć  będ z ie  w  S ta li-  
n o g ro d z ic , a g ru p a  d ru g a  — z u -  
diziałem  zespo łów  W arszaw y , Ło­
dzi, G d ań sk a  i P o zn an ia  — w  
G d ań sk i!.

W ro z g ry w k a c h  ud z ia ł w ezm ą  7~o- 
sobow e d ru ż y n y  m ężczyzn  i k o b ie t.

W g ru p a c h  ro z g ry w k i p rz e p ro w a ­
dzone  b ę d ą  sy s te m e m  k a ż d y  z k aż ­
dym .

Kukułcze dziecię
Wiadomo powszechnie, jak i 

wyrodną matką dia swego po­
tomstwa jest kukułka. Gorzej 
jednak, gdy takie kukułcze in­
stynkty przejawiają stworzenia 
wyższego rzędu, tzw. ludzkiego, 
z gatunku rad okręgowych zrze­
szeń sportowych.

Co ma piernik do wiatraka, 
a kukułką do rady okręgowej? 
Rzeczywiście to dziwne, a!e ma.

Przekonało się o tym kolo 
sportowe przy Centralnym Za­
rządzie Budowy Dróg i Mostów, 
zarejestrowane w maju 1953 r. 
pod Nr 1/43 jako nowonarodzo­
ne dziecię Rady Okręgowej 
Zrzeszenia Sportowego „Kole­
jarz“ w  Warszawie.

W dniu narodzin kola Rada 
jak czuta matka przyrzekła roz­
toczyć nad nim troskliwą opie­
kę: przydzieliła mu stałego in­
struktora — opiekuna ob. No­
waka i zapewniła o jak najda­
lej idącej pomocy w rozwoju 
sekcji sportowych.

Członkowie koła ochoczo za­
brali się do roboty, do or­
ganizowania życia sportowego 
w swojej instytucji.

To było w maju.
Od tej pory minęło sześć dłu­

gich miesięcy, a ob. Nowak nic 
pokazał się ani razu u swoich 
podopiecznych.

Młodzi sportowcy niejedno­
krotnie kołatali do drzwi i ser­
ca Rady Okręgowej ZS „Kole­
jarz“ prosząc o pomoc, ale Ra­
da nie odpowiadała. Raz jeden 
zrobiła wyłom w murze swoje­
go milczenia. Gdy sekcja pły­
wacka poprosiła o udostępnie­
nie jej basenu. Odpowiedziała 
wtedy: i owszem, ale zapłacicie 
po 25,50 zł(!) od łebka. — Na 
co? Na opłatę trenera państwo­
wego (?!).

Niewdzięczni pływacy nie sko­
rzystali z tak „cennej" oferty.

Instynkt samozachowawczy 
kukułczego pisklęcia bywa zwy­
kle silniejszy od wszelkich na­
potykanych przeszkód.

Tak też i nasze opuszczone 
kolo pracowało i rozwijało się 
mimo wszystko. W końcu roku 
sportowego 1953 odbyło się w al­
ne zebranie członków koła. 
Zebranie to — na usilne żą­
danie zarządu kola — za­
szczycił swoją obecnością przed­
stawiciel Rady Okręgowej „Ko­
lejarza“.

Przedstawiciel ten wysłuchał 
w  milczeniu sprawozdania i dy­
skusji na temat dotychczasowej 
działalności koła, z niezmien­
nym spokojem wysłuchał zarzu­
tów pod adresem Rady Okręgo­
wej i... nie wyrzekł ani słowa. 
Nie potrafił wytłumaczyć powo­
dów obojętności Rady wobec 
poczynań kola. Za to na zakoń­
czenie zebrania, ku zdumieniu 
całego audytorium, odezwał się 
i oświadczył, że: dalsze istnie­
nie kola warunkuje zdaniem  
przez większość członków „egza­
minu“ (?...) na SPO. W prze­
ciwnym razie wystąpi do Rady 
Okręgowej o jego, tzn. koia, 
rozwiązanie.

Trzęsienie ziemi w Warszawie 
nie wywołałoby na zebraniu 
większego wrażenia niż powyż­
sze słowa reprezentanta władz 
sportowych „Kolejarza“.

Opuścił on już dawno salę 
obrad, a członkowie koła spor­
towego przy CZBDiM wciąż sie­
dzieli bez ruchu przerażeni 
Widmem zapowiedzianego po­
gromu.

Krążą pogłoski, że tkwiliby  
tak do dzisiaj, gdyby nic głos 
rozsądku, który kazał im ru­
szyć z. miejsca i szukać sposo­
bów ocalenia. Ocalenia, które 
powinno nadejść z Rady Głów­
nej ZS „Kolejarz“. (Smi)

R A D I O

o nowe zwy- i 1 , , ■ . '! produkcyjne.
Aleksander Pytkę
Łódzkie Zakłady 
K inotechniczne

P O N IE D Z IA Ł E K  1 L U T E G O
P ro g ra m  I — n a  la li  1332 m .
P ro g ra m  d n ia  fi.06, 15.25, W iado­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00 . 2.1 .00.

5.10 A ud . d la 'W s i,  5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6,10 M uzyka  ro z ry w k o w a . 
6.20 W iadom ości p o ra n n e , 6.50 G im ­
n a s ty k a , 7.20 M uzy k a , 7.50 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 8.00 M uzyka  s ło w iań ­
sk a , 9.00 A u d y c ja  d la  k la s  V, 9.00 
K o n c e r t so lis tó w , 10.00 ' P rz e rw a . 
11.05 S łu ch o w isk o  d la  k l. I  M arii 
R o siń sk ie j, 11.25 M u zy k a  i a k tu a ln o -  

i ści, 12.15 M uzy k a , 12.25 „N a  sw o j- J ską  n u tę " ,  12.45 A ud . d la  w si, 13.CO 
j K o n c e r t m u z y k i ra d z ie c k ie j ,  -13.40 
j U tw o ry  fo r te p ia n o w e  P a d e re w s k ie ­

go, 13.55 * P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d la 
dzieci, 16.10 N o w o w ie jsk i — S w aly  
p o lsk ie—u w e r tu ra ,  16.20 M u zy k a  ro z . 
ry w k o w a , 16.45 P o g a d a n k a , „ A g ro ­
b io lo g ia " . 17.00 R ad io w y  k u rs  je ż y ­
k a  ro s y js k ie g o  d la  z aa w a n so w a ­
n y ch , 17.20 K o n c e r t, 18.00 „T y g o ­
d n io w y  P rz e g lą d  W y d a rze ń " , 18.15 
„D ia  k ażd e g o  coś m iłe g o " , 19.15 
„N a m ło d z ieżo w ej a n te n ie " ,  19.45 
A ud. d la  w si, 20.28 W iadom ości s p o r­
tow e. 20.38 S c h u m a n n —A ra b e sk a  op. 
18, 20.45 „M iasto  n o w y ch  lu d z i"  — 
ode. pow . J . D z ia rn o w sk ie j, 21.05 Z 
c y k lu : P o ls k a  m u z y k a  lu d o w a , 21.20

M u zy k a  ta n e c z n a , 22.00 „ S łu c h a m y  
m u z y k i k a m e ra ln e j"  — S c h u b e r t:  
O k te t F -d u r .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado­

m ości 5.05. 6.00, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A ud. d la  w si, 5.20 K o n c e r t po ­

ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a len ­
d a rz  rad io w y , 6.15 M uzyka , 6.50 K o n ­
c e r t, 7.20 M uzyka , 8.00 M u zy k a  s ło ­
w ia ń sk a , 8.55 P rz e rw a . 14.10 S łu ch o ­
w isko  d la k la s  II I , 14.so M uzyka  o - 
p e re tk o w a  i film ow a. 15.10 A u d y c ja  
d la w y ch o w aw czy ń  p rz e d szk o li, 15.15 
U tw o ry  fo r tep ian o w e , 15.30 P o g a ­
d a n k a  d la  dz ieci. 16.00 W szechn ica  
R ad iow a — k u rs  II ..O l i te ra tu rz e  
p o ls k ie j" ,  16.20 K o n c e r t. 17.15 R a ­
d z ieck a  m u z y k a  lu d o w a , 17.30 „N a 
w a rsz a w sk ie j fa li“ , 13.00 A u d y c ja  
..S łu ch am y  m u z y k i“ . 18 30 O d p o w ie ­
dzi F a li 49, 18.45 K w a r te t  sm y cz k o ­
w y H a y d n a , D -d u r. 19.10 R ad iow y  
k u r s  ję z y k a  ro s y js k ieg o  d la  p o c zą t­
k u ją c y c h . 19.30 M uzyka  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 „O p o w iad a n ia  l iry c z n e “  — 
J . B ro szk iew icza , 20.20 K o n c e r t, 21.26 
W iadom ości sp o rto w e , 21.38 M uzy­
ka  ta n e cz n a , 21.50 „ z  życia  Z S R R “ , 
22.20 F e lik s  N o w o w ie jsk i — F r a g ­
m e n ty  z o p e ry  „ L eg en d a  B a ł ty k u " , 

23.38 E lliss  — W iązan k a  m e lo d ii.

W y d aw c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jed n o c z o n e j P a rti i  R o b o tn icze j R e d a g u je  K o m ite t N ak ład em  RSW  „ P ra s a “ R e d a k c ja : W arszaw a. Dom  S łow a P o lsk ieg o , ul. M iedziana  11. T e le fo n y : C en tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04 8-34-05 R e d a k to r  N a cze ln y  8- 17-06 Z a s te o ca  R ed a k to ra  N acze ln een  n 33 
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